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Z badań nad wpływem parafiny na jakość 
asfaltów drogowych

Laboratorium  Technologii Na f t y  P olitechniki Lw ow skie j.

O tem, czy dany asfalt nadaje się do budowy 
dróg, decyduje caiy szereg jego własności, jak 
ciągliwość, penetracja, odparowalność i inne 
cechy określone normami, przyczem  otrzym uje 
się w  ten sposób k ry terja  — jeśli nie defini­
tyw ne — to przynajmniej orientacyjne dla w y ­
dania oceny przydatności danego gatunku as­
faltu dla celów drogowych. Normy te obejmują 
cechy fizykalne asfaltu, liczono się bowiem 
z tem, że i zmiany na drodze, jakim asfalt pod­
legać może i na jakie musi być odporny, są ra ­
czej natury fizykalnej niż chemicznej. To też 
skład chemiczny asfaltu nie jest normami objęty. 
W yjątek  pod tym względem stanowi zaw artość 
parafiny, której w pływ  na jakość asfaltu dro­
gowego stal się problemem szeroko om aw ia­
nym, stanow iącym  dotąd przedmiot różnicy 
zdań, przyczem  raczej przew aża opinja o szko­
dliwości parafiny. Znalazło to swój w yraz 
w  normach, przyjętych przez niektóre państwa, 
a określających górną granicę dopuszczalności 
parafiny w  asfaltach drogowych.

Genezy tego poglądu szukaćby zasadniczo 
należało w  tem, że podstawę i pierw ow zór do 
opracowania norm stanow iły asfalty z rop 
am erykańskich, przeważnie bezparafinowych 
lub mało parafinowych, jak również w  tem, że 
istotnie asfalty pochodzące z rop parafinowych 
przeważnie nie odpowiadały normom, przede- 
w szystkiem  odnośnie ciągliwości i penetracji.

Z tych przesłanek wysnuto wnioski, że pa­
rafina nietylko działa szkodliwie na otrzym anie 
dobrych asfaltów  drogowych, ale rozszerzono 
je jeszcze w  tym kierunku, że asfalt naw et od­
pow iadający normom, zaw ierający jednakże

większe, niż dopuszczalne ilości parafiny, nie 
jest odpowiednim m aterjałem  drogowym.

Ze strony naukowej pogląd ten nie został na­
leżycie uzasadniony. Tłumaczono to krystali­
zacją parafiny w  asfalcie, co miało powodować 
zaburzenia w  jednolitości m aterjalu i w  konse­
kwencji jego pękanie na drodze; podnoszono 
możliwości różnic w  spólczynnikach rozszerzal­
ności bitumu asfaltowego i parafiny, co w yw o­
ływ ać miało podobne skutki, wymieniano kru­
chość, w yw ołaną rzekomo obecnością parafiny 
i t. d. W szystkie te przypuszczenia nie są do­
statecznie przekonywujące, to też kw estja ta 
uw ażana jest dotąd za nieprzesądzoną, czemu 
daw ały między innemi w yraz uchw ały kongre­
sów  drogowych. I tak n. p. kongres medjoiań- 
ski z roku 1926 zajął stanowisko niezdecydow a­
ne, w yrażając opinję, że szkodliwy w pływ  pa­
rafiny na asfalty drogowe nie został dotąd osta­
tecznie stw ierdzony.

W ytw orzył się następujący stan rzeczy: ze 
stanow iska naukowego problem był o tw arty , 
w  praktyce jednakże ustaliła się opinja, że za­
w artość parafiny w  asfalcie powyżej pewnej 
ilości (w różnych krajach różna) dyskwalifikuje 
go jako m aterjał drogowy.

Dla krajów  posiadających surowiec parafinowy 
posiada spraw a ta  ze stanow iska gospodarcze­
go doniosłe znaczenie. Do krajów  takich nale­
ży i Polska, dysponująca asfaltami przew ażnie 
z rop parafinowych. To też niejako poza dysku­
sjami teoretycznem i nad w pływ em  parafiny na 
jakość asfaltów drogowych, przystąpiono u nas 
do prób otrzym ania asfaltu, zaw ierającego sto­
sunkowo znaczne ilości parafiny, a odpow iada-
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jącego mimo to normom drogowym, przede- 
w szystkiem  pod względem ciągliwości i pene­
tracji.

Niezależnie jednak od powyższego, interesu­
jące i konieczne jest oświetlenie w pływ u para­
finy na jakość asfaltu i przeprow adzenie badań 
na drodze laboratoryjnej.

Poniżej podajemy w yniki doświadczeń, uzy­
skane przez nas przy  badaniu tego zagadnienia, 
przyczem  om awiana część doświadczeń obej­
m ow ała:

1. Zmiany w łasności asfaltu po wydzieleniu 
z niego parafiny w  sposób niezmieniający bitu­
mu asfaltowego (metodą pirydynową),

2. zm iany w łasności asfaltu przez zw iększa­
nie zaw artości parafiny,

3. w pływ  procesu przeróbczego na w łasno­
ści asfaltu.

I

Celem doświadczeń było stw ierdzenie, czy 
asfalt parafinowy, po usunięciu z niego parafiny 
m etodą niezmieniającą samego bitumu, zmienił 
i ewentualnie jak zmienił swoje własności. Za­
sady tej m etody opracowaliśm y na tych sa­
mych podstawach, jak metodę oznaczania pa­
rafiny w  asfalcie *).

W  metodzie tej zostaje usunięta parafina, sam 
zaś bitum nie ulega zmianie," stosuje się bowiem 
ekstrakcję rozpuszczalnikami stosunkowo nisko 
wrzącem i, jak lekka benzyna i pirydyna. Od- 
dystylow anie tych rozpuszczalników z roztw o­
rów, zw łaszcza przy zastosow aniu próżni i dy- 
stylacji w  strumieniu bezwodnika węglowego, 
następuje w  tem peraturach, w  jakich prak tycz­
nie asfalt nie ulega zmianom. Również zmian 
powodować nie może działanie p irydyny lub 
benzyny.

Opis m etody:
100 gr asfaltu w ytrząsano  około godziny 

z 500 ccm benzyny o punkcie w rzenia 30 — 40°, 
roztw ór pozostawiono do następnego dnia, są ­
czono i osad na sączku przem yw ano taką sa­
mą benzyną, aż do uzyskania przesączu tylko 
lekko zabarwionego (zwykle w ystarczało  300 — 
400 ccm). Z przesącza oddystylow ano nastę­
pnie benzynę, przyczem  dla odpędzenia resz­
tek benzyny dystylow ano przy częstem  w strzą ­
saniu kolbą, w  tem peraturze wrzącej łaźni w od­
nej i zastosow aniu pompy próżniowej. O trzy­
m any olej czerwono - brunatny zaw iera prawie 
całą parafinę: niewielkie jej ilości znajdują się 
jeszcze w  asfaltenach pozostałych na sączku. 
W ydobycie tej parafiny przeprowadzono w  ten 
sposób, że osad pozostały na sączku um iesz­
czono w  siatce aparatu Oraefego i ekstrahow a­
no alkoholem absolutnym. Z roztw oru odpędzo­
no alkohol, a po rozpuszczeniu w  cieplej p iry­
dynie (granice w rzenia 112 — 114° przy ciśnie­
niu atm. 730 mm Hg) dołączono do oleju pozba­
wionego benzyny. Następnie dodano do oleju 
pirydyny, której ilość razem  z poprzednio uży­
tą w ynosi 300 ccm i ogrzewano zaw artość kol­

by do 70 — 75°. Po zdjęciu kolby z łaźni owi­
jano ją kaw ałkiem  grubej m aterji w ełn iane j2) 
i pozostawiano do następnego dnia. Następnie 
chłodzono roztw ór stopniowo przez w staw ie­
nie kolby do w ody o tem peraturze +  10° na 
30 minut, a później do lodu. Ody tem peratura 
roztw oru spadła do +  1 — 0° sączono przez 
ochłodzony lejek Buchnera przy użyciu pompy 
próżniowej. Zebraną na sączku parafinę prze­
m ywano 3-krotnie, zużyw ając razem  około 
50 cm oziębionej pirydyny, następnie rozpusz­
czano ją znowu w  takiej jak poprzednio ilości 
pirydyny i przy zastosow aniu tych sam ych w a­
runków, jak uprzednio dla oleju, otrzym yw ano 
na sączku parafinę, już o bardzo małej ilości za­
nieczyszczeń. Skolei do drugiego przesącza 
pirydynow ego wrzucono siatkę z osadem as- 
faltenowym i pozostawiono na łaźni wodnej tak 
długo, aż cały osad został z siatki usunięty. 
Następnie łączono oba przesącze pirydynow e; 
zaw ierały już one cały asfalt, pozbawiony jedy­
nie parafiny. P irydynę odpędzano w  próżni, 
przyczem  tem peratura łaźni, w  której kolba 
by ła zanurzona w ynosiła 35 — 50°. Pod ko­
niec zagrzewano łaźnię wodną aż do wrzenia, 
a wreszcie przenoszono kolbę do łaźni olejo­
wej i w  tem peraturze 130 — 150° (dla asfaltów  
miękkich bliżej 130°, dla asfaltów  tw ardych 
bliżej 150°) przepuszczano silny strum ień bez­
wodnika węglowego. Godzina w ystarcza ła  
w  zupełności dla usunięcia resztek pirydyny, 
co dało się łatw o stw ierdzić z chwilą zniknięcia 
jej charakterystycznego zapachu.

P rzy  pomocy tej m etody odparafinowaliśm y 
kilka gatunków asfaltów  o zaw artości parafi­
ny od 6.94% do 11.85%. P rzedew szystkiem  in­
teresow ała nas zmiana ciągliwości po usunięciu 
parafiny; określaliśm y również punkty zmięk- 
nienia. O trzym ane wyniki zebrane są w  tabeli I.

Jak  widać z dwóch pierw szych doświadczeń 
(asfalt I i asfalt II) usunięcie parafiny z tw ar­
dego asfaltu borysław skiego dało wyniki dość 
nieoczekiwane, a mianowicie ciągliwość odpa- 
rafinowanych asfaltów okazała się niższa, niż 
asfaltów oryginalnych.

Asfalty III i IV zachowują się odwrotnie, 
a mianowicie po odparafinowaniu stają się b ar­
dziej ciągliwe.

W łasności asfaltów  są zależne od w zajem ne­
go stosunku ich składników (asfalteny, żywice, 
oleje). Doświadczenia te nasuwają zatem  przy­
puszczenie, że parafina w  pew nym  stopniu 
odgryw ać może w  asfalcie podobną rolę, jak 
olej. W  tw ardych asfaltach, gdzie oleju jest 
mało, działa parafina korzystnie, natom iast 
w  miękkich asfaltach, gdzie stosunek olejów do 
reszty  składników jest wysoki, działanie pa­
rafiny jest ujemne.

Jednakże zarówno zm niejszenie jak i zw ięk­
szenie ciągliwości, powstałe przez usuniecie pa­
rafiny, jest stosunkowo nieznaczne i nie daje 
powodów do wnioskowania, że  parafina jest 
tym  czynnikiem , k tó ry  decydująco w pływ a na

U J.  M ü l l e r  i ‘D.  W a n d y c z .  P rzem yśl Naf­
tow y, 7. str. 356 (1932).

2) G dyby  nie zaizo low ać 'kolby, to w y trąco n a  pa­
rafina isączy się bardzo  trudno.
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ciągliwość asfaltów. Należy raczej sądzić, że 
sam  bitum asfaltow y jako taki jest powodem 
własności asfaltu. Silnie na to wskazują zw łasz­
cza doświadczenia z asfaltem  I i II, k tóre w y­
kazały, że kruchość asfaltu po usunięciu pa­
rafiny nie zmniejszyła się.

Asfalt V otrzym ano przez odparafinowanie 
gudronu borysław skiego, uzyskanego na fab­
rycznej dystylacji, a po odparafinowaniu oddy- 
stylowano do asfaltu z dużą ilością pary  w od­
nej na kociołku laboratoryjnym . Asfalt ten w y ­
kazuje ciągliwość w yższą niż asfalty poprzed-

leko idącej polimeryzacji, zgóry przew idzieć 
można, że asfalty o wysokim  punkcie zmięk- 
nienia mieć będą w łasności gorsze.

II

Druga serja eksperym entów  obejmowała po­
stępowanie odwrotne. Do asfaltu dodawaliśm y 
parafinę i określali zmieniające się w łasności 
asfaltu. Podobne badania prowadzone już były  
przez S u i d ę  i J a n i s c h a 3). Domieszanie 
parafiny przeprow adzaliśm y w  sposób następu-

Tabela I.
A sfa lt p rzed  odparafinow aniom  : A sfa lt po odparafinow aniu

P r o d u k t D uk ty l- P k t zm ięknienia o/o parafiny  P k t krzepn. D ukty l- P k t zmięk­

A sfalt I z ro p y  borysl. o trzym any  na

ność m et. p ierśc ien ia 
i ku li

m et. p iry ­
dynowy

p araf. met. 
galic.

ność n ienia met. 
p ierśc . i ku li

dysty l. kotł.
A sfalt II z  ropy  boryst. o trzy m an y  na

70 mm 64.4° 9.00 55.0° 22 mm 96.0“

dysty l. kotłow ej 
A sfalt III z ropy  boryst. o trzym any  na

310 mm 51.5“ 10.79 56.5° 85 min 67.5°

dysty l. kotłow ej 
A sfalt IV z ropy  boryst. o trzym any  na

50 mm 41.0° 10.88 64° 260 mm 29.5°

dysty l. kotłow ej 
A sfalt V z gudrcimi ■ ro p y  borysł. o trzy ­

m anego na dysty l. kotł. a po odparaf.

45 mm 40.1° 11.85 62.0° 130 mm 39.2“

dystyl. lab o ra to ry jn ie  do asfaltu 
A sfalt VI z  ropy  borysł. o trzym any  na

- — — — 440 m m 53.7°

kociołku labo ra to ry jnym  
A sfalt VII z  ropy  borysł. o trzym any  na

> 1000 mm 47.5° 8.93 55.0° > 1000 mm 55.1°

dysty l. F o s tc r-W h e d e F a  
A sfalt VIII z ropy  schodnickiej o trzy ­

> 1000 mm 54.4° 6.94 52.0° ---

m any na dysty l. F oste r - W heele r'a > 1000 mm 36.4° 9.13 48.5“ > 1000 mm 43.7"

nie, jednakże ciągle jeszcze niską w porównaniu 
do żądanych norm. Doświadczenie to jest o tyle 
interesujące, iż wykazuje, że dystylacja półpro­
duktu odparafinowanego nie dała pożądanego 
w yniku; w praw dzie jest on lepszy, podkreślić 
jednak należy, że dystylacja odbyw ała się w  la­
boratorium  w  sposób bardziej konserwujący, 
niżby to miało miejsce w  fabrycznej dystylacji 
kotłowej, — a jak to później wykażem y, — 
sposób dystylacji odgryw a bardzo w ybitną rolę.

W reszcie doświadczenia z asfaltem VI i VIII 
wykazują, że asfalty posiadające ciągliwość po­
wyżej m etra zachowują ją i po odparafinowa­
niu.

Interesujące wyniki dały również oznaczenia 
punktów zmięknienia. Jak się okazuje asfalty 
tw arde po odparafinowaniu mają punkty zmięk­
nienia znacznie w yższe, parafina zatem działa 
tu obniżająco. Asfalty miękkie zachowują się od­
wrotnie, co zresztą jest zrozumiałe, albowiem 
parafina ma w  danym  w ypadku w yższy punkt 
topienia od asfaltu. Spraw a ta  m a znaczenie dla 
samego procesu fabrykacji asfaltu z rop pa­
rafinowych. Chcąc bowiem otrzym ać asfalt 
o względnie wysokim punkcie zmięknienia pa­
m iętać należy, że ze względu na to, iż para­
fina obniża punkt zmięknienia asfaltu konieczne 
jest oddystylow anie dalsze, niż to ma miejsce 
przy m ateriale bezparafinowym. A ponieważ 
długotrw ała dystylacja prowadzi do zbyt da­

jący: stopiony w  tem peraturze 125—130° asfalt 
w lewano do porcelanowej zlewki, wrzucano na­
stępnie parafinę, w kładano zlewkę do łaźni ole­
jowej, ogrzanej do tem peratury  115— 120°, i mie­
szano mechanicznie w  tej tem peraturze go­
dzinę.

W łasności asfaltu, z którego robiono mieszan­
ki, oznaczano również po uprzedniem poddaniu 
go tym  samym operacjom, które stosow ano przy 
robieniu mieszanek z parafina (ślepa próba).

Mieszanki robiono z asfaltu drogowego za­
w ierającego 5,25% parafiny (metodą pirydyno­
wą) i parafiny handlowej względnie surowego 
ozokerytu, pozbawionego części mineralnych, 
wreszcie parafiny w ydobytej z asfaltu. M ieszan­
ki z parafina w ydobytą z asfaltu uw ażać nale­
ży za najbardziej miarodajne, gdyż parafina han­
dlowa różni się od parafiny zaw artej w  asfal­
cie i wnioski w ysnuw ane z w łasności m iesza­
nek z parafiną handlową m ogłyby budzić za­
strzeżenia, które odpadają przy  m ieszankach 
z parafiną asfaltową.

W yniki doświadczeń zebrane są w  tabeli II.
Jak widać, domieszanie 4% parafiny do asfal­

tu zawierającego już pierwotnie 5,25%, a więc 
razem  9,25% parafiny, zmniejsza ciągliwość bar­
dzo nieznacznie; m ieszanka z parafiną handlo­
w ą względnie z ozokerytem  ma ciągliwość po-

3) D as S tra ssen w esen  1. Nr. 8 (1928).
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wyżej m etra, aczkolwiek nitka jest cieńsza, 
a przez dodanie parafiny asfaltowej ciągliwość 
zniża się do 950 mm.

Tabela II.

P roduk t D ukty lność P k t. zm ięknie- Po ne­
nia met. p ie r-  tra -
ścien ią  i kuli cja

A sfalt o ry g ina lny > 1000 mm 50,5° 42
f i +  4%  paraf, handl. > 1000 mm 45,0° 42
»1 +  6 %  pa ra f, handl. 910 mm 45,3° 46
11 +  8%  paraf, handl. 415 mm 44,4° 38
11 +  4%  ozokery tu > 1000 mm 52,6° 34
11 +  6%  o zokery tu 950 mm 53,8° 34
11 +  8%  ozokery tu 720 mm 54,5° 32
11 +  4%  paraf, asfalt. 950 nim 50,5° —
11 +  6%  paraf, asfalt. 915 mm 50,5« — ■

11 +  8%  p a ra f .a s fa lt. 350 mm 49,7° —

Również dodatek 6% parafiny (razem 11,2%) 
powoduje bardzo nieznaczne zm iany własności. 
Dopiero domieszka 8% powoduje silny spadek 
ciągliwości. W ynika z tego, że parafina działa 
na asfalt rozcieńczająco, a szkodliwy w pływ  
w ystępuje dopiero w tedy, kiedy ilości parafiny 
są już bardzo znaczne.

Jest rzeczą naturalną, że gdyby użyć asfal­
tów  o jeszcze większej ciągliwości do pow yż­
szych doświadczeń, to granica szkodliwego 
działania parafiny przesunie się w  górę, a od­
wrotnie — przy użyciu m aterjału wyjściowego 
o niższej ciągliwości — granica ta  obniży się.

Zależność ta nie będzie jednak prosta, gdyż — 
jak to podkreśliliśmy już — przy tw ardych 
asfaltach o niskich ciągliwościach może być 
obecność parafiny korzystna (vide tabela I — 
asfalt I i II). W idoczne to jest również z w y­
ników podanych w  tabeli III.

Doświadczenia te potw ierdzają się w zajem nie; 
o ile bowiem po usunięciu parafiny z asfaltu bo- 
rysław skiego zmniejsza on swoją ciągliwość, to 
znowu po dodaniu jej — ciągliwość ta  w zrasta.

Tabela III.
P ro d u k t D uktylność P k t. zm ięk- Pono-

uien ia met. tra -  
p ie rśc ien ia  cja 

i kuli

A sfalt b o rys ł. 70 min 64,4° 26
„ „ +  4%  paraf, handl. 95 mm 57,8° 29
„ „ +  4%  paraf, asfalt. 100 mm 58,3° 30

Zarówno odparafinowanie asfaltu jak i zw ięk­
szanie zaw artości parafiny wykazują, że dzia­
łanie parafiny na asfalt nie ma charakteru za­
sadniczego, i że istota zagadnienia polegać mu­
si na własnościach względnie składzie chemicz­
nym samego m aterjału bitumicznego.

III

Pozostaw ałaby jeszcze kwestja, czy m aterjał 
w yjściow y dla asfaltu jest tego rodzaju, że nie 
można z niego uzyskać asfaltu o dobrych w łas­
nościach, czy też jest to osiągalne przy  zasto­
sowaniu odpowiedniego procesu przeróbczego. 
Na pytanie to odpowiedzieć m ożem y tw ier­
dząco.

Jak widoczne jest z tabeli I. mieliśmy do 
czynienia z asfaltami z ropy borysław skiej
0 ciągliwościach bardzo niskich (asfalt I, II, III
1 IV) i asfaltami z tejże ropy borysław skiej
0 ciągliwościach pcwvyżej 1000 mm (asfalty VI
1 VII).

Zaw artość parafiny była dość zbliżona i tak 
np. asfalt I w ykazyw eł zaw artość parafiny 9%, 
asfalt VI — 8,93%.

Różnica polegała tylko na sposobie przeróbki. 
Asfalty od I do IV otrzym ane były  na fabrycz­
nej dystylacji kotłowej (w ysokopróżniow ej); 
asfalt VI na kociołku laboratoryjnym  przez od- 
dystylowanie w prost z ropy, przy  użyciu b ar­
dzo wielkiej ilości pary  wodnej i w  czasie znacz­
nie krótszym, niż to ma normalnie miejsce na 
ciągłej dystylacji fabrycznej.

Asfalt VII pochodził z dystylacji rorow o- 
wieżowej Foster - W heeleFa, odznaczającej się, 
jak wiadomo, tern, że m aterjał dystylow any 
poddaw any jest w praw dzie działaniu wysokich 
tem peratur, ale w  ciągu bardzo krótkiego czasu, 
w  przeciwstawieniu do ciągłej dystylacji kotło­
wej.

Poza asfaltem borysław skim  stwierdziliśm y 
również, że asfalt z ropy schodnickiej (asfalt 
VIII — tabela I.), o trzym any na aparaturze 
Foster - W heeleFa i zaw ierający 9,13% parafiny, 
posiada ciągliwość pcwvyżej m e tra 4).

Należy zwrócić uwagę, że omawiane asfalty, 
otrzym yw ane z tej samej ropy w różnych urzą­
dzeniach dystylacyjnych, różnią się pomiędzy 
sobą już samym wryglądem.

Asfalty z dystylacji kotłowej są przeważnie 
m atowe i plastyczne, względnie o w yższych 
punktach zmięknienia kruche, podczas gdy 
asfalty otrzym ane w  sposób zachow aw czy są 
elastyczne i posiadają połysk asfaltowo-szklisty.

W ynika z tego w yraźnie, że w  zależności od 
sposobu przeróbki otrzym uje się z tej samej ro ­
py parafinowej asfalty o różnych w łasnościach, 
przyczem  zachow awczość dystylacji w pływ a 
dodatnio na jakość asfaltu.

Ujemna opinja o asfaltach parafinowych po­
chodzi z czasów, kiedy otrzym yw ano je w y ­
łącznie w  dystylacjach kotłow ych i system y za­
chowawcze nie były  jeszcze w  użyciu.

Doświadczenia pow yższe w ykazują, iż zarów ­
no zapatryw ania na niemożność otrzym ania 
asfaltów parafinowych o dobrych własnościach, 
jak również pogląd, że sam a obecność parafiny 
w  asfalcie powoduje jego złe w łasności — nie 
odpowdadają rzeczyw istości.

Pozostaje jedynie fakt, że asfalty z rop para­
finowych, otrzym ane w  sposób zw ykły  na dy­
stylacji kotłowej, mają pod względem drogo­
wym  gorsze własności, niż z tych sam ych u rzą­
dzeń pochodzące asfalty  z rop bezparafinowych.

Jest rzeczą możliwą, że poza różnicami za- 
chodzącemi w  przeróbce rop parafinowych i bez­
parafinowych odgryw ają tu rolę różnice w  su- 
rowcu wyjściowym , które można zniwelować 
przez dobór wdaściwego procesu przeróbczego.

4) Asfalt schodnicki z dystylacji kotłowej posiada 
ciągliwość 100—200 mm.
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Składniki rop parafinowych mogą przy dysty- 
lacji mało konserwującej w ykazyw ać w iększe 
skłonności do rozkładu i polimeryzacji niż rop 
bezparafinowych i tw orzyć w  konsekwencji 
substancje, odbijające się na własnościach asfal­
tu ujemnie.

Na podstawie wym ienionych doświadczeń 
tw ierdzić można, że nie parafina jest tym  skład­
nikiem, który pogarsza jakość asfaltu; pozostaje 
zatem  pytanie: jakim składnikom przypisać to 
należy?

Z faktu, że zachowaw cze dystylacje dają 
z rop parafinowych dobre asfalty, dedukować 
można, że istotnie procesy rozkładow e i po- 
limeryzacyjne tw orzą te składniki, którym  przy­
pisać należy złą jakość asfaltu.

Podczas pracy  niniejszej jeden z nas przy 
pomocy m etody zgłoszonej do ochrony paten­
to w e j5), w yodrębnił je; usunięcie ich z asfaltu

5) J. Mü l l e r :  zgłoszono w  Polskim  U rzędzie
P a ten to w y m  kv lu tym  1933 r.

spowodowało gw ałtow ną zmianę jego jakości.
Z asfaltu o bardzo złych własnościach o trzy ­

mało się m aterjał pierw szorzędnej jakości, mimo 
iż relatyw nie ilość parafiny w  asfalcie tym  
w zrosła.

Szczegółowy opis tych doświadczeń, które 
zostaną w krótce ogłoszone, w ykracza poza ra ­
my niniejszej publikacji.

Stw ierdzić tylko ostatecznie należy, że w yżej 
omawiane wyniki doświadczeń, nietylko w yka­
zały, iż parafina nie jest tym  składnikiem, któ­
remu niesłusznie przypisuje się pogarszanie ja­
kości asfaltu, ale równocześnie w skazały  te 
składniki, które istotnie jakość asfaltu pogar­
szają.

Serdecznie dziękujemy JW Panu Prof. Dr. St. 
Piłatowi za cenne rady i wskazówki, których 
nam nie szczędził w  toku naszej pracy.

P. E. Frischlingowi dziękujemy za sumienną 
i gorliwą w spółpracę w  części eksperym ental­
nej.

Inż. Alojzy ŻMIGRODZKI
„Standard Nobel“ Borysław

Gospodarka w naszych złożach ropnych 
i gazowych

Dokończenie.

W  notatce: „W  sprawie ochrony złóż ropnych 
w  M raźnicy“ podano między innemi ciśnienia 
złożowe głębokich <otworów. Nie będę jsię za j­
m ować w szystkiem i otworami, wspom nę tylko 
dla dobra spraw y o otw orze „Pr. Ballenberg“, 
którego w ysokość ciśnienia w  formie słupa płynu 
podano 155 m, a k tóry  sam  dowiercałem. A mia­
nowicie: 155 m to /była istotnie pomierzona w y ­
sokość słupa płynu (ropy) po dwudziestodnio- 
w ym  strejku, W  okresie dowiercania szybu do 
I. piaskowca borysław skiego (podrogowcowego) 
produkował szyb co kilka dni tłokowaniem  2.200 
do 4.500 kg. ropy, zbierającej się w otworze, 
a nawierconej w  spągu . w arstw  polanickich 
w  głęb. 1376.80. Produkcja ta była początkowo 
wybuchowa, później poziom jej obniżał się, ale 
jeszcze w  momencie uzyskania głęb. 1563.30 m 
wynosił 300—350 jm od spodu. Ropa była zaga­
zowana, a podnosiła się do tej w ysokości ,w prze­
ciągu 36—48h. Uzyskanie głęb. 1.563.30 m miało 
miejsce dnia 2 ¡lipca 1932 r., nawiercenie zaś ro­
py stwierdzono faktycznie dopiero dnia 9 lipca 
1932 r., kiedy tłokowaniem  otrzym ano zwiększo­
ną produkcję. W  takim  stanie rzeczy, gdy oczy­
w istym  był udział horyzontu górnego w  produ­
kowaniu, nie można w ysokości płynu równej 
155 m, po strejku t. ¡j. z dnia 21 w rześnia 1932 r. 
— w ięc w  dwa miesiące później — uw ażać w ca­
łości za ciśnienie złożowe piaskowca 'podrogo­
wcowego.

Abstrahując od tego wypadku trzeba zauw a­
żyć, że o ile obserw acje w  okresie dowiercenia 
w  naszych w arunkach pozwalają orjentow ać się 
niekiedy o wysokości ciśnień, to spraw a ta moc­
no się komplikuje w  okresie późniejszej eksploa­
tacji z powodu współdziałania kilku horyzontów  
i w inna być badana p rzy  uwzględnieniu w szyst­
kich czynników, mogących m ieć w pływ  na taki 
lub inny stan rzeczy. W nioski tym  sposobem 
w yciągnięte w inny być traktow ane z rezerw ą.

„G as-oil-ratio“ nie jest tylko m artw ym  stosun­
kiem ropa—gaz, ale przedew szystkiem  w spół­
czynnikiem sprawności w ydobycia i jego kon­
trolą.

W  szybach sam oczynnych w iększa być m oże 
ilość gazu tow arzyszącego w e w szystkich for­
mach ropie, aniżeli ¡byłoby to  potrzebnem. W  w y ­
padkach dostatecznych ciśnień złożow ych sto­
sują dławienie w ypływ u produkcji i regulują 
przeciwciśnienie na złoże, by przebieg eksploa­
tacji nie był, ze względu na zużycie sił moto- 
rycznych, m arnotraw ny. Orjentują się zaś p rze­
liczeniem G. O. R. jako czynnikiem kontrolnym.

Nie w ynika stąd, by  można dedukow ać od­
w rotnie i w tedy  kiedy podejrzenie budzi — duża 
być może — ilość gazu, w yprodukow ana na jed­
nostkę ropy — proponować przeciwciśnienie.

W  wypadku stwierdzenia nawet możności i do­
statecznych w arunków  do eksploatacji pod prze-
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ciwciśnieniem na pew nym  szybie — nie można 
wysuwać wniosków zm ierzających do ochrony 
całego złoża, co w ym agałoby  uzasadnienia m oż­
liwością uzyskania innym  sposobem  ¡wyższego 
całkowitego wydobycia.

„Gas-oil-ratio“ zależy od bardzo wielu czy n ­
ników, ale przedew szystkiem  od jakości gazu. 
M iarodajną jest jego analiza ze względu na p ro ­
cent zaw artości metanu i innych cięższych w ę­
glowodorów. Jest to następstw em  pracy, jaką 
gaz jako siła m otoryczna złóż wykonuje.

P racą tą  jest dostarczanie i przepychanie ropy 
z piasków do otworu. W  w ypadku eksploatacji 
samoczynnej dochodzi do tego p raca potrzebna 
na „napow ietrzenie“ — że się tak 'w yrażę — 
i wyniesienie ropy na powierzchnię. D ostarcza­
jąc do szybu gazu sprężonego do potrzebnego 
ciśnienia roboczego, pom agam y naturalnym  
czynnikom w  złożu się znajdującym w  „emulgo­
w aniu“ i w ynoszeniu ropy na powierzchnię.

Do w ykonania wspom nianych prac będą użyte 
różne ilości gazów  suchych w zględnie zbliżonych 
do stałych, a różne ilości gazów mokrych, z tego 
powodu, że te ostatnie posiadają w ęglow odory 
m ogące istnieć w  pewnych w arunkach tem pe­
ra tu ry  i ciśnienia w  złożu w  stanie płynnym  i sa­
me w ym agają pewnej pracy, zanim się znajdą 
w  otworze.

S tąd Am erykanie w prow adzają G. O. R. dla 
całkowitej ilości gazów  obok G. O. R. dla ga­
zów zbliżonych do stałych (fixed g a s )1).

Posługiw anie się normami G. O. R. zagranicz- 
nenii dla celów krytyki naszych sposobów w y ­
dobycia, jest zasadniczo błędne. Normy te  mu­
szą być ustalone dla każdego złoża, jako od  nie­
go ściśle zależne. Nie jest obojętne dla spraw y, 
czy  gaz odbierany z ropą, pochodzi dokładnie 
z tego złoża co ropa. W  tych wypadkach, g dy  
jest on z góry, a ma miejsce eksploatacja sam o­
czynna, lub sztucznie .samoczynna, norm y muszą 
być w yższe.

Nie należy uważać, że norm y zagraniczne G.
O. R. odnoszą się ściśle do złóż, posiadających 
gaz idealnie z tegoż piasku co i ropę. P rzew ier­
cając odrazu całą strefę ¡gazowo-ropną (w Ceptura 
np. dochodzącą na niektórych szybach do 105 m. 
Eksploatacja ropy sprężonym  gazem, Inż. Żmi­
grodzki, „Przem ysł Naftowy“ Nr. 11 i 12, 1930) 
i eksploatując całość ruram i siatkowemi, liczą się 
z odbiorem gazu tow arzyszącego iropie j ¡chcąc 
mieć eksploatację sam oczynną lub sprężonem 
medium, muszą dopuszczać norm y dość w yso­
kie i różne.

Posługiwanie się w  przyszłości stosunkiem 
gaz/ropa dla celów sta ty stycznych  w inna po­
przedzać rew izja ustalania dziennej produkcji tak 
ropy jak i gazów, celem w prow adzenia większej 
dokładności.

B łędy, popełniane p rzy  przeliczaniu dziennej 
produkcji ropy są trojakiego rodzaju: jedne do 
pew nego stopnia od nas niezależne, pow stałe 
w skutek nieuwzględnienia objętości grzejników 
parow ych w  pakach ropnych przy szybach 
i przyjm ow aniu średnio „x“ kg :ropy ¡na każdy 
cm wysokości; (dalej powstają błędy w skutek

*) G as-oil-ratio , Oil W eekly , m aj 23, 1930.

niekontrolowania przeliczenia ilości jkg/1 jem bie­
żący ¡na ciężar g a tu n k ó w  ropy. ¡Ważniejszemi są 
błędy w skutek nienotowania czy  nieuwzględnia­
nia stójek podczas eksploatacji i pokryw ania ich 
zapasami przez w iertaczy względnie prow adzą­
cych raporty. B łędy te w zrastają  p rzy  wspólnej 
gospodarce (kilkoma szybami, a najw iększe nie­
ścisłości mają miejsce w  okresie idowierceń. 
Spraw a racjonalnego ustalania dziennej produkcji 
komplikuje się w  szybach produkujących ropę 
z wodą, ą  jeszcze Więcej p rz y  produkowaniu ro ­
py z emulsją. Ustalanie procentowego zanieczy­
szczenia nie 'zawsze ma miejsce, względnie nie 
jest Uarazie dość dokładnie robione. Odpuszcza­
nie w ody, obliczanie zanieczyszczeń, notowanie 
ich, szybki rozdział emulsji — są to zagadnienia 
wym agające pew nego uzgodnienia.

Może byłoby  też w skazane objętościowe p rz e ­
liczanie produkcji ropy, skoro dla 'celów  tobli- 
częń G. O- R. zestaw iam y ją  z objętościam i -gazu.

Ilość nr3 produkowanego gazu/24h ¡zwłaszcza 
w  tych  ¡wypadkach, gdy chodzi o szyby sam o­
czynne produkujące duże ilości, gdy eksploatacja 
odbyw a się wybucham i i dopływ  gazu dławiony 
jest podnoszącym  ,się co jakiś czas słupem topy, 
nie może być oparta  na doryw czo stw ierdzonym  
przepływie, przeliczonym  na minutę. Dla 'celów
G. O. [R. należy przepływ  gazu [mierzyć w  spo­
sób 'ciągły — 'jak to ¡ma ¡miejsce 'zagranicą j— apa­
ratam i działającemi na zasadzie zw ężeń p rzek ro ­
ju z licznikiem rejestrującym .

Błędy przeliczania ‘gazu obecnym sposobem 
w  powyższych w ypadkach mogą być tak  duże, 
że ustalenie stosunku gaz/ropa, a ¡dalej [norm, ¡gdy­
by w  przyszłości zaszła potrzeba, by łoby  może 
niecelowe.

Przechodząc spowrotem  do sp raw y  ochrony 
złóż wgłębnych Płd. M raźnicy, nie można mo- 
jem zdaniem, znaleźć uzasadnienia dla [wyjątko­
wego traktow ania i zastrzeżeń odnośnie tego czy 
owego horyzontu gazowo - ropnego, względnie 
naw et gazonośnego, w  strefie od piasków  kliw- 
skich do 'popielskiej ropy w łącznie. ¡0 ile ho ry ­
zonty ¡są do pew nego (stopnia ¡ustalone, 'o ty le  w y ­
stępowanie produkcji ta k  ‘ropy ii- gazów  je s t p rz y ­
padkowe często odrębne podzielone w arstw am i 
nieprzepuszczalnemu 'Niektóre w ystępow ania ¡ga­
zonośne tej strefy  nie stoją w  kontakcie ¡z [ropą.

P rzew iercając odrazu lub stopniowo, eksplo­
atując razem  łub osobno według uznania i1 po trze­
by t nie załatw iw szy w pierw  tej spraw y, w  obec­
nej chwili w arunkow anie konsumeji produkcji 
poszczególnego horyzontu tak  ropy, jak i jgazów, 
które należałoby uzasadnić również względami 
na uzyskanie innym sposobem w yższego ¡ogólne­
go Wydobycia, nie uważam  za możliwe.

W prow adzając zastrzeżenia odnośnie poszcze­
gólnych horyzontów  naszej strefy  gazowo kopnej 
od kliwskich i— [spągu piaskow ca borysław skie- 
go — w yprzedzilibyśm y naw et zagranicę, boć 
oni przew iercając odrazu całą partję gazowo- 
ropną — warunkują jej eksploatację jako całości, 
tam  gdzie jest to możliwe, ale podobnem w ydzie­
laniem ;nie zajmują się.

W  w ypadkach oddzielnego trak tow ania p o ­
szczególnych horyzontów , z których !raz jedne,
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raz  drugie są obfitsze, a (w k tórych  wysokość ¡pro­
dukcji nie może być przewidziana i ¡wykazuje 
bardzo duże wahania, 'ma tłokowanie : tę ) nieza- 
przeczenie dobrą 'stronę, że przejście z niego do 
dalszego w iercenia jest bardzo łatw e. W  naszych 
w arunkach odgryw a ta ¡okoliczność Ważną rolę 
i nieraz jest Czynnikiem decydującym  o  doborze 
m etody w ydobycia ropy.

Fliszow y charak ter naszej strefy gazowo-rop- 
nej, od piaskowców kliwskich do spągu p iaskow ­
ca borysław skiego w łącznie, stw arza  niezbyt ko­
rzystne w arunki dla wspólnej eksploatacji całej 
tej strefy. Spraw a jednak ,nie jest przesądzona 
i zdaje mi się, że racjonalniejsze byłoby jedno­
razow e przew iercanie Całej ¡tej partji igazowo- 
ropnej i łączna eksploatacja sprężonym  gazem 
w szystkich horyzontów . W  wypadku w ystępo­
w ania silnych gazów  ,z ’góry a ropy z dołu Wska­
zane byłoby sprowadzenie ich w  dół kolumną ru r 
nieperforowanych, by  w ykorzystać ich (zdolność 
emulgowania i w ynoszenia ropy. Z drugiej stro ­
ny zebranie produkcji ż całej strefy  W ymagało­
by połączenia jch w łaśnie kolumną irur perforo­
w anych, — sp raw a ta w ym aga więc indywidual­
nego rozważania. Eksploatacja sprężonym  gazem, 
dostosow ana do złóż b słabych ciśnieniach, całej 
strefy gazowo - ropnej łącznie, gdy ma miejsce 
znaczna produkcja gazu i gdy szyb 'zaczyna p ro­
dukować Wybuchowo, inogłaby być |zdanieml [mo­
jem, ekonomiczniejszą.

Postępujące zawodnienie B orysław ia i M raźni- 
cy zmienia w arunki produkow ania: jedne szyby 
uzyskują lepsze, inne gorsze rezultaty. W oda ja ­
ko czynnik m otoryczny spełnia sw ą rolę. Jest 
kw estją otw artą, czy jej niekontrolowany postęp 
nie jest szkodliwy dla sum arycznego wydobycia. 
Gdyby złoże borysław sko - mraźnickie było ho- 
wem, gdyby nie fakt, że w ydało  już ;tak o lbrzy­
mie ilości 'zarówno ropy jak i gazów, ¡że ¡sprawa 
dalszych jego ¡zasobów budzi 'zastrzeżenia, tgdyby 
co najważniejsze w ykazyw ało  jeszcze dosta­
tecznie ciśnienie 'złożowe — jwtedy trzebaby n ie ­
wątpliw ie regulować postęp w ody przeciwci- 

■ śnieniem.
Złoże Ceptura w  Rumunji, o którem  już ¡wspom­

niałem, było typowym  przykładem  dla takiego 
postępowania.

Podchodzenie w ody  pokładowej zaznaczało ¡się 
(wrzesień 1929) silnie w  części wschodniej anty- 
kliny posiadającej ¡drugorzędne śfałdowanie. ¡Obok 
gazu woda była tam czynnikiem m otorycznym  
dla ropy.

Celem uzyskania możliwie dużego ogólnego 
w ydobycia, regulowano postęp wody, stosując 
przeciwciśnienie w  ¡granicach kilkunastu ido kil­
kudziesięciu atmosfer.

W  'raportach dziennych produkcyjnych [noto­
wano obok G. O. R. także i ciśnienie iw tubingu 
(T) .i \v  przestrzeni ¡między tubingiem a  ¡ostatnią 
kolumną 'rur w iertniczych (T X C).

Stosowanie przeciwciśnienia dla regulowania 
naporu w o d y  ¡pokładowej, znane 5 ¡skądinąd ha 
terenach bogatych hy ciśnienie złożowe, gaz, i ro­
pę nie jest jednakże w  w arunkach mraźnickich, 
w  'tej ¡'formie, do ¡pomyślenia. 'Nie prow adziłoby 
do celu ze w zględów  technicznych ¡połowiczne

załatwienie tej spraw y, przepisyw anie przeciw - 
ciśnień horyzontów  w głębnych od rogow ców  do 
w arstw  popielskich w łącznie na  ¡jednych ¡szybach, 
gdy inne nie posiadałyby potrzebnych do tego 
w arunków  i gdy m a [miejsce komunikacja ¡hory­
zontów, gdyż tym  i sposobem nie w yrów nam y 
braku ¡ciśnienia /złożowego, które jest niezbędne 
do uzyskania w yższego ¡wydobycia.

Nieobnażanie ¡złoża! ropnego i pozostaw ienie go 
pod pewnym słupem ropy znane było od ¡dawna 
technikom 1 eksploatacyjnym  i stosow ane tam, 
gdzie, było  możliwe ¡i gdzie nieposzanowanie ¡tego 
praw a mściło się na produkcji szybu. Jest to 
szczególnie ważne, ¡zwłaszcza ¡gdy produkcja ¡na­
w iercona została [z ¡jednego horyzontu. Kolumna 
rur zapuszczonych (do eksploatacji nie powinna 
zarurow yw ać piaskow ca ropnego. Choć |i ¡tu ¡zna­
ne są odstępstw a, jednak spraw a (ta komplikuje 
się w  każdym  razie po podwierceniach, 'po do- 
wierceniu następnych horyzontów  i rów nocze­
snej eksploatacji, idalej w  w ypadkach przew ier­
cania odrazu całej strefy  gazowo - ropnej 1 od 
kliwskich do 'spągu (piaskowca borysław skiego.

Uogólnienie 'tego (prawa jest z (wielu w zględów  
technicznie trudne ido przeprow adzenia.

Nie można negow ać pewnych słusznych p raw  
rządzących 'złożami !i| ¡należy oceniać i podkreślać 
w yniki osiągane [zagranicą, ale ¡trzeba być ostroż­
nym w  naginaniu ich do naszych źłóż.

Przypom nę tu loo na itemat ro p y  nagrom adzo­
nej iw izłożu, przem ysłow ej w artości, napisał 'Prof. 
K. Bohdanowicz jeszcze w roku 1922, cytuję do­
słownie. (Tereny [i ¡złoża naftowe. K. Bohdano­
wicz). „Każde ¡ropne ¡złoże, a tem bardziej większe, 
jest zjawiskiem anormalnem na tle szerokiego 
(regionalnego) rozpowszechnienia pierwotnego 
m aterjału tzłoża. IJest 'to p raw o  ogólne dla n ag ro ­
madzenia w  skorupie [ziemskiej w szystkich mi­
nerałów . Zrozumieć dane „złoże“ jest ito poznać 
stosunek pomiędzy w arunkam i regjonalnemi j ilo- 
kalnemi, Często ¡nawet indywidualnemu dla d a ­
nego 'złoża.

Stąd powstaje pierw sza zasada praktycznej 
geologji, oparta na ścisłej (wiedzy i dośw iadcze­
niu ' —nie kierow ać się doświadczeniem  Inabytem 
naw et podczas długoletniego badania i odbudowy 
jednego złoża, p rzy  innych ¡złożach tejże kopa­
liny, b ez  krytycznego ¡uświadomienia w arunków  
ogólnych (regjonalnych) i miejscowych (lokal­
nych) ¡tego nowego ¡objektu. W skutek zaniecha­
nia te j Inajprostszej zasady, którą można 'uważać 
za zasadę zdrow ego rozsądku, pow stało i wiele 
om yłek geologicznych, okupionych w  następstw ie 
grubemi kosztami.

Gospodarka eksploatacyjna horyzontów  (wgłęb­
nych zw łaszcza partji Pd kliwskich do spągu (pia­
skowca borysław skiego — starego  elementu B o­
rysław ia (i: okolicy, (w (ubiegłych latach, śnie pozo­
staw ała bez w pływ u ¡na przedłużenie tej jedno­
stki Sv M rażnicy. Jeżeli nader szybki spadek  (pro­
dukcji 'tak ropy , (jak i gazów, niekiedy w  począt­
kach dość wysokiej, należałoby tłum aczyć (wy­
czerpyw aniem  się ciśnienia złożowego i jeżeli 
skutkiem tego nasuw ają się wątpliwości bo [da 
naszego ogólnego (wydobycia, .to -— zdaniem m o- 
jem — nie można stąd  w ysnuć Wniosków (nie [tyle



Str. 368 „PRZEMYSŁ NAFTOWY Zeszyt 13

odnośnie stosowania przeciwciśnienia, co jako 
połowiczne i nie W szędzie możliwe ¡nie ¡prowa­
dziłoby do celu, lecz w łaśnie w  kierunku ¡odbu­
dow y ciśnienia złoża. Istnieją różne form y ¡wtła­
czania 'sprężonego gazu ¡lub pow ietrza do 'złoża 
ropnego, zależnie od jego w ieku i tcelu jaki ¡chce­
m y uzyskać.

Elementu w głębnego — choć nowo pdw ierca- 
nego w  przedłużeniu imraźnickiem — Pie można 
dla tego celu trak tow ać jako odrębnej całości, 
rezygnując równocześnie ze starego B orysław ia. 
Nie w szystkie jego odcinki'ulegają szybkiemu ¡za­

wodnieniu. O ile ¡odtworzenie możliwie p ierw ot­
nego ciśnienia, które zostało stracone jw okresie 
eksploatacji, byłoby  kwestją otw artą, o tyle żda- 
niem mojem, sp raw a W tłaczania sprężonego m e­
dium :na [wybranych punktach B orysław ia i Mra- 
źnicy — celem kontrolowania postępu w ody  po­
kładowej oraz celem W ytłaczania 1 przepychania 
do otw orów  ropy, pozostałej W częściowo W y­
czerpanych piaskowcach, | jest ' zagadnieniem 
aktualnem, jest problemem bliskiej przyszłości 
naszego zagłębia, k tó ry  w  interesie przem ysłu 
naftowego powinien b y ć  zrealizow any.

D r. S t. O L S Z E W S K I, inż. górn. i  geolog.
Warszawa

W sprawie Karpackiego instytutu Geolo- 
giczno-Naftowego w Polsce

XV zeszyc ie  Nr. 10 naszego wydawnictwa  
z ' dnia 25-go maja br. opublikowaliśmy ar­
tyku ł Dr. S t. O lszewskiego p. t. „O pro­
jekcie utworzenia Karpackiego Instytu tu  Ge­
ologiczno - Naftowego w Polsce i o jego 
w pływ ie na geologie naftową". Jak p r zy ­
puszczaliśm y, artykuł ten nie pozostał bez 
echa, g d yż  już w zeszyc ie  Nr. 4 „Geologji 
i S ta ty s ty k i N aftowej Polski" ukazała sie 
odpowiedź Dr. K- Tołwińskiego, p. t. „P. Dr. 
St. O lszewski w sprawie Karpackiego In sty ­
tutu Geologiczno - Naftowego".

Umieszczając poniżej drugi artykuł Dr. 
Olszewskiego zauw ażam y, że  dotychczaso­
wa dyskusja  toczy sie w yłącznie  w gronie 
geologów, — m oże ktoś ze  sfer przem ysło­
wych, najbardziej zainteresowanych w tej 
kw estji, zechce wypow iedzieć swe zapatry­
wania.

Zachowując w poruszonej sprawie ścisłą 
bezstronność, podkreślam y jeszcze  raz go­
towość publikowania rzeczow ych głosów, 
omawiających ten tak w ażny dla naszego  
przem ysłu  naftowego problem.

Gdy przeszło temu rok pojawił się w  S ta ty ­
styce Naftowej Polski (zeszyt Nr. 12 z 1931 r.) 
projekt przeistoczenia Karpackiej Stacji Geolo­
gicznej w  B orysław iu na Karpacki Insty tu t Ge­
ologiczno Naftowy, a nikt z właścicieli kopalń 
naftowych i inżynierów  lub techników nie za­
b ra ł w  tej spraw ie głosu i nie objawił zdania, 
czy w  teraźniejszych w arunkach wegetacji pol­
skiego kopalnictwa naftowego stw orzyć trzeba 
nową, pełną w ładzy instruktorskiej instytucję, 
czy też w ystarcza istniejąca obecnie pomoc 
geologiczno - naftowa, — uważałem  za w łaści­
we w ystąpić przed forum nafciarzy z uwagami 
o projektowanej instytucji w  nadziei, że w y ­
łoni się dyskusja, czego w yrazem  był w stęp 
Redakcji czasopisma „Przem ysł Naftowy“ do

mojego artykułu, który się pojawił w  zeszycie 
Nr. 10 tego w ydaw nictw a.

Każda dyskusja jest bardzo pożyteczna 
i wskazana, zw łaszcza jeżeli może przyczynić 
się dcf w yśw ietlenia trudnych zagadnień oraz 
do ich przystosow ania w  praktyce. Z pośród 
licznych nauk w ym aga w łaśnie geologja nafto­
w a najszerszej dyskusji, aby uczynić ją w  prak- 
tycznem zastosow aniu jak najbardziej p rzy­
stępną i zrozum iałą a tern samem rzeczywiście 
pożyteczną, czego w szyscy  zainteresow ani 
w  polskiem kopalnictwie naftowem są upraw ­
nieni domagać się, jak to słusznie podniósł Prof. 
inż. Z. Bielski w  swem przemówieniu na uro­
czystości inauguracyjnej Akademji Górniczej 
w  Krakowie.

Dyskusję zapoczątkow ał p. Dr. K. Tołwiński 
w  artykule p. t. „P. Dr. S tanisław  Olszewski 
w  sprawie Karpackiego Instytutu Geologiczno 
Naftowego“, zamieszczonym w  Nr. 4 z 1933 r. 
Geol. i Stat. Naftowej Polski. Spotkały mnie 
w  nim uwagi i zarzuty, których nie mogę pozo­
stawić bez odpowiedzi, ale narazie zajmę się 
tu tylko zaprojektow anym  instytutem , pozo­
stawiając tezę karpackiej geologji naftowej do 
osobnego opracowania, w ym aga ona bowiem 
subtelnego ujęcia i odpowiedniej formy. Mam 
nadzieję że Redakcja fachowego organu Krajo­
wego T ow arzystw a Naftowego użyczy mi swej 
gościny, za k tórą już teraz składam  podzięko­
wania.

Po tym  wstępie przychodzę do omówienia 
poszczególnych uw ag p. Dr. K. Tołwińskiego 
w  porządku ich przedstawienia.

1. P. Dr. K. Tołwiński zastrzega się, zda­
niem mojem zupełnie niepotrzebnie, że prace 
jasielskiej stacji geologicznej nigdy nie były  
publikowane w  organie „Geologja i S ta tystyka 
Naftowa Polski“, nazwanym  przez Dr. K. Toł­
wińskiego „naszym  organem “. Nic podobnego 
nie twierdziłem, nie byłoby w  tern zresztą nic
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zdrożnego. Tym czasem  odnośny ustęp mojego 
artykułu  mówi, że o pracy jasielskiej stacji 
św iadczą opisy i m apy geologiczne kopalń i te ­
renów  naftowych w  jasielskim okręgu górni­
czym, które znajdują się w  poszczególnych ze­
szytach Geologji i S tatystyki Naftowej. To co 
powiedziałem, powiedziałem zupełnie słusznie, 
albowiem inż. J. Obtulowicz, którego fachowe 
i starannie ujęte opisy i m apy geologiczne ko­
palń ropy i gazu ziemnego w  jasielskim okręgu 
górniczym, jak Humniska - Grabownica S tarzeń- 
ska, antyklina potocka, kopalnia Bobrka, za­
chodnia część antykliny Bobrka - Rogi, są pu­
blikowane w  zeszytach Geologji i S tatystyki 
Naftowej, w ykonyw ał badania tych kopalń 
i obszarów  naftowych gdy był kierownikiem 
jasielskiej Stacji geologicznej, a po ich uzupeł­
nieniu, będąc geologiem Spółki Akcyjnej „P io­
nier“, udzielił je osobiście p. Dr. K. Tołwiń­
skiemu do publikacji. Co więcej — mogę poin­
formować p. Dr. K. T. że jasielski U rząd Gór­
niczy, przedkładając swej w yższej w ładzy sp ra ­
wozdanie z działalności jasielskiej stacji geolo­
gicznej, dołączył także prace inż. J. Obtułowi- 
cza i uzyskał dla Stacji geologicznej od Mini­
sterstw a Przem ysłu i Handlu pomoc finansową. 
Również i Dr. K. Konior w ykonyw ał badania 
do swojej pracy „Fałd Kobylanka - W ójtow a“, 
zamieszczonej w  zeszycie Nr. 5 z roku 1932 
Geologji i S ta tystyki Naftowej i korzystał z m a­
teriałów  jasielskiego Urzędu Górniczego, gdy 
spraw ow ał jako następca p. inż. Obtułowicza 
funkcje kierownika jasielskiej Stacji geologicz­
nej. W ięc prace tej Stacji p rzydały  się p. Dr. 
K. T. do cennej kolekcji opisów i map geolo­
gicznych kopalń i obszarów  naftowych.

2. Na tern miejscu w ybaczy p. Dr. K. T., że 
go poproszę aby uważniej przeczytał czw arty  
ustęp mojego artykułu, a z pewnością przekona 
się, że podając 59 szybów, które w  1932 roku 
w ydały  380 cystern ropy, miałem na myśli nie 
cały  okręg górniczy stanisławowski, ale tylko 
miejscowości Majdan i Rosulna. Taki zarzut 
m ożna robić początkującemu w  statystyce naf­
towej, a nie tw órcy  tej statystyki, jak mnie 
mianuje starszyzna naftowa.

3. Bardzo się cieszę, że mogę do trzeciego 
ustępu uwag p. Dr. K. T. dodać, że nietylko 
moja osoba, ale w szyscy  zaznajomieni z tokiem 
prac Karpackiej Stacji Geologicznej w  B orysła­
wiu uznają i podziwiają energję i w ytrw ałość, 
z jaką Dr. K. T. zdołał sam w ykonać i zebrać 
opisy geologiczne oraz wzbogacić je arty sty cz­
nie wykonanem i mapami i przekrojami geolo­
gicznemu Najwięcej takich prac zawdzięczam y 
p. Dr. K. Tołwińskiemu. Obok niego znajduje­
m y nazw iska następujących autorów : geolog 
państw ow y Dr. B. Bujalski, inż. H. Goblot, inż. 
górn. H. Górka, inż. chemik K. Katz, Dr. K. Ko­
nior, geolog państw ow y Dr. S. Krajewski, Prof. 
J. Nowak, inż. górn. J. Obtułowicz, Prof. Dr.
H. Teisseyre, St. W eigner, Dr. O. W yszyński.

4. P. Dr. K- T. raczy mnie w yręczyć i po­
dać przyczyny dla których zrezygnow ał ze 
stanow iska Naczelnika W ydziału naftowo - sol­
nego Państw ow ego Instytutu Geologicznego.

Może dadzą się te przyczyny usunąć lub z ła­
godzić, coby było bardzo do życzenia w  inte­
resie geologji K arpat i geologji naftowej.

5. Zupełnie słusznie zauw aża p. Dr. K. T., 
że w  Stanach Zjednoczonych A. P. istnieje obok 
Geological Survey, instytucji w  rodzaju nasze­
go Instytutu Geologicznego w  W arszaw ie, in­
stytucja państw ow a pod nazwą „Bureau of Mi­
nes“ i że podobną instytucję należałoby stw o­
rzyć dla polskiego kopalnictwa naftowego. 
Również i w  Niemczech jest obecnie rozw ażana 
spraw a założenia instytutu geologiczno - nafto­
wego, k tóryby obok Instytutu Geologicznego 
w Berlinie „Geologische Landesanstalt“ zajmo­
w ał się w yłącznie spraw am i niemieckiego ko­
palnictwa naftowego i to nietylko w  dziedzinie 
badań geologicznych, ale i w  dziedzinie organi­
zacji w ierceń poszukiwawczych. Mam w raże ­
nie, że Niemcy urządzą taką instytucję ze zw y­
kłą sobie praktyczną spraw nością i odpowie­
dnio do rozm iarów  i rzeczyw istych potrzeb 
swojego przem ysłu naftowego. T aka w łaśnie 
instytucja m ogłaby zaistnieć dla kopalnictwa 
naftowego w  Polsce, ale pod warunkiem, że 
utworzona zostanie przy  W yższym  Urzędzie 
Górniczym w  Krakowie jako instytucja roz­
strzygająca w  w ażnych w ypadkach i opinjach 
spornych. Naturalnie, że obecnie istniejące sta­
cje geologiczne pozostaną nadal przy Okręgo­
w ych Urzędach- Górniczych. Ta koncepcja jest 
bardzo możliwa, atoli organizacja instytutu 
i ustalenie jego stosunku do urzędów  górni­
czych i do kopalń m inerałów  bitumicznych po- 
winnaby być unorm owaną w  specjalnym roz­
dziale ustaw y naftowej przez Sejm uchwalić 
się mającej.

W  ustępie drugim tego rozdziału p rzyrzeka 
p. Dr. K. T„ że dobrze zorganizow any instytut 
geologiczno naftow y da urzędom  górniczym  
i technikom kopalnianym „podstaw ę“ do racjo­
nalnego w ykonyw ania ich funkcji. To bardzo 
pięknie w ygląda na papierze, ale czyżby na­
praw dę w szystko co dotychczas istnieje i p ra­
cuje a więc urzędy górnicze, stacje geologicz­
ne i technika kopalniana, funkcjonowało w  kar- 
packiem kopalnictwie naftowem nie powiem nie­
racjonalnie ale tak mało racjonalnie, że aż trze­
ba stw arzać specjalny nadorgan nietylko do­
radczy ale i rozkazujący, a na jego czele po­
staw ić nieomylnego wieszcza, k tó ryby  w yda­
w ał racjonalne zarządzenia, a kopalnie obda­
rzał ropodajnemi w skazów kam i? C zyżby istnie­
jące stacje geologiczne były  napraw dę w  swej 
organizacji i w ydaw aniu opinij niezupełnie ra ­
cjonalne? Tego nieśmiałbym powiedzieć ani 
o borysław skiej, ani o jasielskiej stacji geolo­
gicznej, ani o doradcach stanisław ow skiego 
Urzędu Górniczego. C zyżby w reszcie urzędy 
górnicze miały w  w ydaw aniu zarządzeń podle­
gać instytutow i geologiczno - naftowemu? Na to 
może odpowiedzieć tylko w ładza górnicza.

Na w yrażone w  moim artykule przypuszcze­
nie o możliwych komplikacjach i nieporozumie­
niach na tle zarządzeń nowego instytutu, stw o­
rzonego wedle zamierzeń autora R., ośw iadczył 
p. Dr. K. T. w  ustępie drugim rozdziału piątego 
swojego artykułu, że taki chaos pow stałby
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wówczas, gdybyśm y tw orzyli m ałe instytucje, 
niezdolne do samodzielnej p racy  twórczej. 
Tym czasem  tw orzenie takich instytucyj jest zu­
pełnie zbyteczne. W szak już m am y dwie s ta ­
cje geologiczno - naftowe, jedną w  B orysław iu 
przy  drohobyckim, a drugą w  Krośnie przy ja­
sielskim Urzędzie Górniczym. W ydają one 
opitije na życzenie U rzędów  Górniczych, gdyż 
to jest ich właściw em  zadaniem, natom iast nie 
zdołałem  odnaleźć tych w ierszy  mojego a r ty ­
kułu, w  których zdaniem p. Dr. K. T. miałem 
powiedzieć, że m ałe stacje mają opracow yw ać 
„podstaw y“ dla zarządzeń w ładz górniczych.

6. Z w yjaśnień p. Dr. K. T. dowiedzieliśmy 
się, że Kuratorjum Karpackiej Stacji Geologicz­
nej uchwaliło na swem posiedzeniu dnia 15-go 
listopada roku z. tylko zmianę nazw y dotych­
czasowej na nazwę „Karpacki Instytut Geolo­

giczno Naftowy“ i wniesienie prośby do W yż­
szego Urzędu Górniczego w  Krakowie o za­
twierdzenie uchwalonej nazwy. Jeżeli przeto 
p. Dr. K. T. sądził, że przez samą zmianę nazw y 
m ożna w yw ołać także przeistoczenie stacji 
borysław skiej na w yższy  insty tut w  B orysła­
wiu lub w  innem mieście w  Polsce, to się bez­
względnie pomylił, a jeśli opracow ał statu t ta ­
kiej instytucji i przedłożył go bez zgody Kura­
torjum M inisterstwu Przem ysłu i Handlu z pro­
śbą o jego zatw ierdzenie, o czem mnie nieda­
wno poinformowano, to zdaniem mojem p. Dr. 
K. T. jako urzędnik stacji geologicznej przekro­
czył swoją kompetencję, a M inisterstwo uw a­
żać zapewne będzie przedłożony mu projekt 
statutu jako inicjatywę poszczególnej osoby, 
a nie jako inicjatywę poważnego grona przed­
siębiorstw  naftowych.

Inż. Ferdynand JASTRZĘBSKI
Kraków

Fragmenty z pamiętników starych nafciarzy
Ciasr d a lsz y .

W  m iarę w yczerpyw ania ropy z górnych po­
kładów osiągały szyby  coraz w iększą głębo­
kość, dochodzącą miejscami do ¡150 m. Poniew aż 
dalsze pogłębianie szy b ó w  okazało się w skutek 
w ystępow ania (silnych gazów  oraz przepływ u 
w ody niemożliwe, przeto przystąpiono do za­
kładania ręcznych w ierceń w  ten sposób, ,że 
wpuszczano do szybu lejkowato zakończoną bla­
szaną ru rę, odpowiednio w  szybie umocowaną, 
do której zapuszczano św ider zapomocą obok 
ustawionego kranu ręcznego. Jakkolw iek ten 
prym ityw ny sposób w iercenia w ykazyw ał b a r­
dzo pow olny postęp św idra, to by ł pn  w  latach 
sześćdziesiątych i siedemdziesiątych zeszłego 
stulecia ogólnie używ any w  następujących ko­
palniach:

W  Klęczanach (przez Zielińskiego i Brunickiego,
W  Librantow ej przez Holenia.
W  Mogilnie p rzez  Głębockiego i Notha.
W  W aw rzce p rzez  Delavala i Nebenrahta.
W  Szym barku przez ¡Groblewskiego.

W  Siarach i Ropicy polskiej j ruskiej oraz 
w  Sękowej przez Nebenstreita, Klementowiczo- 
wą, Kostiana, Fedorow icza, Rogowskiego, Ro- 
gójskiego i Płockiego, Dębowskiego i ¡Więckow­
skiego.

W  Kobylance i Libuszy (przez Jabłonowskiego 
i Skrzyńskiego.

W  Lipinkach przez S traszew ską i S taw iar- 
skiego.

W  Krygu przez ,Wilusza, W ilczka i Notha.
W  W ójtowej p rzez Olszewskiego i Gorlicką 

Skę.
W  Męcinie małej ,i wielkiej przez Fedorowicza, 

Stockera i Biechońskiego.

W  Harklowej przez Zborowskiego.
W  Cieklinie przez B odenkredit-A nstalt, S to­

ckera i Notha.
W  Pielgrzym ce, Foluszu, Mrukowej, ¡Samoklę- 

skach przez W ilczka, Notha ,i Stockera.
W  Ropiance przez Bośniackiego, Notha, S to­

ckera, Glazora, Łukasiewicza, Peszyńskiego, 
Drohojowskiego, Męcińskiego, Starzeńskiego
i Druckiego - Lubeckiego.

W  Smerecznej i Wilcznej p rzez  Stockera &. Co.
W  Griinnszerówce p rzez Notha.
W  T^oraju przez Sedmajera.
W  Kobylanach przez Gorayskiego i Skę.
W  Bóbrce przez Łukasiewicza, Klobassę 

i Trzecieskiego.
W  W ietrznie p rzez  Notha.
W  Frankow ie ¡przez Alęcińskiego.
W  Głębokiej przez Janowskiego.
W  Nowosielcach ¡przez Gniewosza.
W  Płow cach przez Domsa, Popiela, Lew an­

dowskiego i Okołowicza.
W  W itryłow ie przez W agnera.
W  B orysław iu i M raźnicy przez przeszło stu 

przedsiębiorców  przew ażnie mojżeszowego ¡wy­
znania.

W  Schodnicy przez Boschana i Liebermanna, 
Backenrotha i G artenberga.

W  Uryczu przez Notha.
W  Majdanie przez Hessa.
W  Dźwiniaczu przez Wirhlfahrta, Hessa i Lau­

termanna.
W  Pasiecznej przez Rączkiewicza i Griffla.
Ze w szystkich w yżej wymienionych kopalń 

odznaczała .się. Bobrka największą produkcją ¡naf- 
ty. Założenie tej kopalni zawdzięczać należy
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Ignacemu Łukasiewiczowi, k tóry  na podstaw ie 
spostrzeżonych w ycieków  ropy w  lesie Bo- 
brzeckim, w  pobliżu potoka „Bagniska“, uznaw ­
szy  ten te ren  za nadający się do zaangażowania 
pow ażnego kapitału, zaw arł z .przyjaciółmi Swy­
mi Karolem Klobassą i Tytusem  Trzecieskim 
spółkę, celem eksploatacji nafty . Już w  roku 1863 
w y d a ły  'założone pod kierunkiem H enryka W al­
te ra  płytkie kopane ¡szyby tak  znaczną ilość nafty, 
że Łukasiew icz mógł stale zaopatryw ać ¡nią za­
łożoną przez siebie jrafinerję w  Polance, la później 
w  Chorkówce, które ¡to dobra na w łasność nabył.

Gdy w ,roku 1864 Noth przeprow adzał bada­
nia terenów  około T arnow a za węglem, ¡wezwał 
go ks. Sanguszko z Gumnisk do zaopinjowania 
terenów  położonych w dobrach księcia, kolo 
Żmigrodu, czy  ;i o ile (nadają się one do poszuki­
w ań za naftą. Jako były  słuchacz Akademii Gór­
niczej w  Freibergu, na k tórej to uczelni w ykłady  
o nafcie były zupełnie ¡nieznane, postanowił Noth 
zapoznać się w pierw  z kopalnictwem haftowem, 
w  .którym to celu udał się w tow arzystw ie mło­
dego księcia do Łukasiewicza, z prośbą Jot zezw o­
lenie na zjazd do szybów  w  kopalni w  Bóbrce, 
k tóre z najw iększą gotowością otrzym ał.

Spraw dziw szy po dokonanym ¡objeździe szy­
bów, uławicenie pokładów naftowych w  kierun­
ku południowo - wschodnim, nabył Noth w  /prze­
dłużeniu uławicenia Bobrzeckiego teren ,w ¡Wie­
trznie, gdzie w  kierunku prostopadłym  do .uła­
wicenia założył kilka szybów, z których dwa 
były  ropodajne. Odkrycie ¡to spowodowało za ło ­
żenie szybów  także po przeciwnej stronie, 
w  kierunku północno - zachodnim na terenach Ski 
Bobrzeckiej z bardzo pomyślnym wynikiem. 
Noth ubolewał, że szyby  jego w e W ietrznie nie 
mogły być dostatecznie pogłębione z powodu 
braku kapitału, nie pozwalającego mu doczekać 
się korzyści !z bogatego terenu. Dopiero później­
sze głębokie wiercenia, podjęte w  roku 1884 we 
W ietrznie przez M ac G arvey‘a w ydały  bardzo 
obfitą produkcję nafty samopłynącej.

W  latach siedemdziesiątych objął Noth na po­
lecenie nadradcy ¡Windakiewicza sen. kierow ni­
ctw o kopalni w osku Hnnmelblaua fw Borysław iu, 
w  której zaprow adził naturalną wentylację, sto­
sow aną w  kopalniach ¡węgla.

Na „M oczarach“ uzyskał ¡Noth w  spółce z Do- 
blem dobre wyniki w  opuszczonych w skutek z a ­
wodnienia szybach, przez zamknięcie dopływ u 
w ody herm etycznem i rurami z lanego żelaza.

W  roku 1879 zastosow ał Noth Fauckowskie 
m aszynow e w iercenie wolnospadowe na terenie 
księcia Schw arzburg - Sondershausen w  Schod- 
nicy, dow ierciw szy pokłady naftonośne już 
w  głębokości 160 do 240 m. O tw ory  te, tw k tó­
rych wodę zamykano ruram i hermetycznemi 
z grubej blachy, sprowadzonem i z fabryki rur 
Schenka w  M essendorfie, w ydały  obfitą pro­
dukcję nafty, a dochody z tej kopalni administro­
wanej przez pełnomocnika księcia, byłego leśni­
czego .Knauera, p rzew yższały  znacznie dochody 
księcia, pobierane z jego państew ka.

W  roku 1880 przeprow adził Noth, zapomocą 
płytkich szybów  pomyślne poszukiwania za naf­
tą W Uryczu. •

W roku 1881 'założył on w  Koziowej i Poha- 
rze w  pobliżu granicy węgierskiej, z polecenia 
lir. Kinsky‘ego, ówczesnego w łaściciela ¡dóbr 
Skole, szereg poszukiwawczych w ierceń do głę­
bokości 300 do 400 m, a chociaż ¡produkcja ropy 
była mierna, w ystarcza ła  jednak na dłuższy 
przeciąg ,czasu do zaopatryw ania rafinerji zało­
żonej w  Hucie.

W  latach 1865 do 1870 założył Noth wspólnie 
z bar. Wilczkiem n a  gruntach Ignacego W ilusza 
w  Krygu, a następnie w  Pielgrzym ce i M rukowej, 
dobrze się rentującą kopalnię nafty, p rzy  użyciu 
ręcznego wiercenia.

W  tym  okresie czasu pow stały kopalnie nafty 
Ski Klementowicz, Olszewski i S taw iarski 
w W ójtowej i S-ki hr. Zborowski, Dzwonkow- 
ski i W iktor w Harklowej, która to kopalnia 
przeszła później na rzecz niemieckiej S-ki akc.

W  roku 1866 objąwszy od I. Reicha 'te ren y  
naftowe w  Ropiance koło Dukli, założył Noth 
spółkę z Drem Bośniackim, Stockerem  i Glazo- 
rem, do której później przystąpił Ignacy Łuka­
siewicz i następnie przeprow adził korzystne po­
szukiwania za naftą w  Ropiance dla Ski hr. Mę- 
ciński i Starzeński w  Dukli. Ropianka leży 500 m 
nad poziomem morza, a ropa ropianiecka jest w y ­
soko stopniowa, m ierząc 42 do 52° Beaume-go. 
Ruch w iertniczy odbyw ał <się tutaj iprzez długie 
lata pod kierunkiem Stockera i inż. Suszyckiego, 
początkowo system em  w olnospadowym  Faucka, 
częściowo system em  linowym, w prow adzonym  
przez Notha, aż do czasu ogólnie zaprow adzo­
nego system u kanadyjskiego. Ropianka zm ieniała 
często firm y przedsiębiorstw , zniechęcając je do 
angażowania znaczniejszego kapitału z  powodu 
swego położenia, oddalonego bardzo jod sieci ko­
munikacyjnych, uniemożliwiającego w  wysokim  
stopniu przyw óz i w yw óz podczas roztopów  na 
wiosnę, a śnieżnych zawiei w  izimie.

Z początkiem sześćdziesiątych lat ¡zawarli Zie­
liński w  Klęczanach i , Brunicki w  Pisarzow ej 
umowę z firmami w  Hamburgu i Brem ie w  celu 
eksploatacji nafty, na  podstaw ie której to  um owy 
firmy te, zobow iązaw szy się do podjęcia wierceń 
w łasnym  kosztem, częściowo za gotówkę, czę­
ściowo :za udziałem w  ¡produkcji ropy, w y sła ły  
do wspomnianych miejscowości sw ych Inżynie­
rów  w iertniczych w  osobach Faucka, Schiittego 
i Kleisena, w raz z aparatam i wiertniczemu, spro­
wadzonemi ¡z Pensylwanji, do w ykonania w ier­
ceń system em  linowym. W ykonane w  kilku miej­
scowościach zachodniej Małopolski w iercenia li­
nowe przekonały Faucka, że system  ten, stoso­
w any w  Pensylwanji ¡z wielkiem powodzeniem, 
nie nadaje się do w ierceń podkarpackich z tego 
powodu, że podczas gdy  w  Pensylwanji pokła­
dy ułożone praw ie ¡poziomo, nie powodują ża ­
dnych zasypów, to w  Karpatach są one najczę­
ściej tak silnie pofałdowane, że o tw ory w iertni­
cze narażone na ciągłe zasypy, z trudnością mo­
gą uzyskać w iększą głębokość z powodu ko­
nieczności zapuszczania d o  otworu w iertniczego 
coraz to w ęższych tur rur.

W  tym też czasie na polecenie Notha zaanga­
żow ał Łukasiewicz A. Faucka do Bobrki, k tó ry  
zmieniwszy linowe w iercenie na wolnospadowe, 
w ykonał tu szereg w ierceń ręcznych a później 
m aszynowych. Ten system  wierceń, ulepszany
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z biegiem czasu coraz to nowemi w ynalazkam i 
Faucka, rozpowszechniony [na całem  P odkarpa­
ciu, musiał powoli ustępow ać system ow i ¡kana­
dyjskiemu, wprow adzonem u p rzez  Hannowerską 
firmę: Bergheim i Mac Garvey, zaangażowaną 
w  r. 1883 przez barona R ade‘go w  Zagórzu do 
w ierceń w  Uhercach, pow. Lesko. S ystem  ten, po­
legający na zastosow aniu nożyc Ocynhausena, za­
wieszonych na sztyw nych „sztangach“ z drzew a 
jasionowego, sprow adzanych w prost 'z .Kanady, 
rozpowszechnił się .wkrótce .— ,po wprow adzeniu 
niektórych ulepszeń, w zdłuż całego Podkarpacia, 
zaw dzięczając sw e powodzenie szybszem u po­
stępowi w iercenia i łatw ości osiągnięcia znacz­
nych głębokości, a tern samem uzyskania w y ­
datniejszej produkcji nafty. Natomiast koszty 
tego w iercenia w zrosły  niepomiernie, bo kiedy 
m ajster w iertniczy przy w olnospadow ym  w ier­
ceniu zarabiał m iesięcznie .50 do 60 koron, i naj­
w yżej 1 K .od m etra dla siebie i sw ych pomocni­
ków, to m ajster w iertniczy przy kanadyjskiem  
wierceniu pobierał 300 do 500 K. przy  zmniejszo­
nym czasie pracy, zaś kierow nik ruchu kopalnia­
nego 500 do 1.200 K. Podrożenie kosztów  kana­
dyjskiego w iercenia spow odow ało znaczne 
zmniejszenie się słabszych, w  potrzebny kapitał 
zakładow y niedostatecznie zaopatrzonych przed­
siębiorstw , na korzyść finansowo ¡silniejszych, 
przew ażnie obcym kapitałem  zasilanych przed­
siębiorstw.

Inż. FERDYNAND JASTRZĘBSKI.

Przechodząc do opisu w łasnych doświadczeń 
i spostrzeżeń w  stosunkach naszego przem ysłu 
naftowego, uważam  za w skazane poinformować 
w pierw  czytelnika o krótko naszkicowanym  
przebiegu mego zawodowego powołania.

W  roku 1872 m atura w  gimnazjum w  Droho­
byczu, w  roku 1877 w ydział inżynierji na Aka- 
demji technicznej we W iedniu, w  roku 1877/78 
jednoroczna służba w  11 pułku artylerji we 
Wiedniu, w  roku 1878/79 inżynier asysten t przy 
robotach wodnych we Wiedniu, 1879/80 i 1880/81 
Akademja górnicza w  Leoben, 1897/98 wydział 
praw a i adm inistracji państw ow ej na wszechnicy 
Jagiellońskiej w  Krakowie.

Studja górnicze odbyłem  za inicjatywą mej ro ­
dziny, zaangażow anej w ów czas w  przesiębior- 
stw ach naftow ych w  Schodnicy i w  Tustanowi- 
cach.

P ierw szą praktykę w  górnictwie naftowem, 
o którem  na Akademji górniczej w  Leoben ni­
czego się nie nauczyłem , gdyż przedm iot ten nie 
był w ów czas w cale objęty planem nauk, odby­
łem za życzliw ą poradą H enryka W altera w  je­
sieni 1881 roku na kopalni nafty w  Bóbrce, uwa­
żanej w ów czas powszechnie za najbardziej w zo­
rowo prow adzoną i urządzoną kopalnię, tak da­
lece, że każdy górnik z akademickiem w ykszta ł­
ceniem dopiero w tedy  miał szanse powodzenia 
w  uzyskaniu posady, jeżeli mógł się w ykazać 
prak tyką odbytą w  Bóbrce.

Jak się przedstaw iała jednak w  rzeczyw isto­
ści ta  prak tyka objaśnia następujący list kolegi 
S tanisław a Jurskiego, odbywającego przede mną

tę praktykę, w ystosow any do mnie podczas m e­
go pobytu w  Drohobyczu. Dla ścisłości i uszano­
w ania wielu trafnych poglądów, zaw artych 
w  tym  liście, podaję go w  dosłownem brzm ie­
niu:

Bobrka, p. Krosno 25. 9. 1881.

S zczęść  Boże!

Kochany Ferdynandzie!

Z listu p. Łukasiewicza dowiedziałem sie, że  
przyjeżdżasz na m oje miejsce i pośpieszam Ci 
opisać w szystko , co Cie obchodzić może. O kro­
pne rozczarowanie, jakie mnie spotkało, bedzie 
m oże w ten sposób Tobie oszczędzone. Nie jest to 
ani posada, ani zatrudnienie „fur utiser Einen". 
Daja 30 „papierków "1) za miesiąc i parą szaba- 
sóweli, jako niezbędnych dla stróża nocnego, 
g d yż takowego funkcje sie spełnia. Noc w noc bez 
zm iany lub przerw y obowiązkiem jest Twoim  
łazić od m aszyny do m aszyny  i budzić drzem ią­
cych m aszynistów , w iertaczy i napędzać do ro­
boty. Tak od 6-tej wieczór do 6-tej rano. 
W  dzień wolno Ci zato spać. W iecej żadnej 
a żadnej funkcji nie dostaniesz, ani o niczem  m y ­
śleć nie będziesz, g d yż  n ikt tu nic nie konstruuje, 
ani rysuje, ani nie m ierzy  i ty lko  chodzi o to, 
aby dużo ropy było  — a T y  będziesz tylko  ta­
kim  „co to po nocy chodzi", jak to robotnicy na­
zyw ają. Pan dyrektor Jabłoński, bardzo godny  
i przyjacielski człowiek, nie spyta  ani radzić sie 
nie bedzie o nic, g d yż  w szystko  wie — a jak mu 
zrobisz jaką propozycje lub o teorji zaczniesz  
mówić, to Ci odpowie „Panie, to nędza", albo 
„to fantazje, romanse". Dlatego siedź cicho i za ­
opatrz sie w żelazne zdrowie i takąż cierpliwość 
i zaparcie sie siebie samego. Ja radziłem, ażeby  
sobie wzięli „Bergschiilera" z W ieliczki i p. Łu­
kasiewicz miał sie poradzić Strzelbickiego o to. 
Mówiłem także, że taki „steiger" nie bedzie noc 
za nocą stróżował. D otychczas pchał p. Łukasie­
w icz każdego co sią zjawił w łóczęgę do Bobrki 
na tego stróża nocnego, a jeden z  takich jakiś 
Sikora chciał p. Jabłońskiego dynam item  w ysa ­
dzić w powietrze.

Kopalnia tu nazywana „fabryką" jest własno­
ścią p. Klobassy, k tóry zupełne pełnomocnictwo 
dał p. Łukasiewiczowi, m ieszkającemu w sąsied­
niej wsi Chorkówce. W  Bóbrce zaś jest d yrek­
torem p. Adolf Jabłoński, emigrant, k tó ry  przez  
10 lat był „w soldatach" w stepach orenburskich, 
następnie w powstaniu 63 roku, a w reszcie przez  
PU roku w A m eryce Północnej, jako do towa­
rzystw a  młodemu Klobassie, k tó ry  uciekał, c zy  
nie uciekał przed długami. Obecnie już 6 lat 
w nagrodę jest w Bóbrce i bierze 1.000 papie­
rów rocznie. Żonaty, troje dzieci drobnych, sio­
strę swoją rodzoną i m atkę sw ej żony ma w do­
mu. Dobrzy ludzie i ugrzecznieni bardzo dla mnie. 
Proboszcz kanonik Szałaj nadzw yczaj m iły  
i uprzejm y człowiek. Dworu w Bóbrce niema. 
W  Chorkówce u pp. Łukasiew iczów  dziwaczne

U Z łotych reńskich.
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stosunki i cały dom. Panią Łukasiewiczową bar­
dzo łatwo można obrazić. Kopalnia tutejsza oto­
czona ze  w szystkich  stron lasem, bioto straszli­
we, (kilka par butów w ysokich potrzeba Ci ko­
niecznie) i nudy okropne, g d yż  za 2 tygodnie 
całą manipulacje poznać m usisz nawskróś.

M ieszkanie Tw oje są to stare łazienki, g d yż  
tu kąpano ludzi i żydów  za darmo przez niejaki 
czas, gdy odkryło  źródło a la Iwonicz (dziś stra­
cone). Buda drewniana, rozłażące sie ściany, wil­
goć, całuny obdartych, brudnych tapet, pojedyn­
cze okna, częściowo bez szyb . Meble składają 
sie z  łóżka, jakie sie u chłopów spotyka i ze  
stołu zbitego gwoździam i z  paru desek. N astę­
pnie stołek jeden i ławka, którą zbić kazałem  
cieśli i którą Tobie, Kochany Ferdynandzie, prze­
kazuje w  testamencie p rzy  wynoszeniu sie 
z Bobrki.

Na drugiej stronie korytarza  jest skład d y ­
namitu, prochu, żelaziwa i łoju (w szystko  ra­
zem !!!). T y  m asz powierzone uroczyście klucze  
od tegoż. Naprzeciw stoi daw ny hotel, dziś m ie­
szkanie p. Jabłońskiego. Obiad i herbate z  m le­
kiem  kwaśnem  i ziemniakam i na wieczór bę­
dziesz miał u pp. Jabłońskich za 12 fl. m iesięcz­
nie (nie wiem, czy  nie wiecej, g d yż  nie płaciłem  
i z  pensji mi dopiero potrąci). Mięso prawie re­
gularnie śmierdzące, ale zresztą  nic innego nie 
pozostało zrobić, wiec sie go nie je, tylko od ko ­
wala kupionym chlebem i m lekiem zapełnia luki 
żołądka powstałe p rzy  obiedzie. Rano herbate 
bedzie Ci robił ten sam, co mnie m aszynista, k tó ­
remu sie płaci za lokajstwo 2 papiery m iesięcz­
nie, z  ow ych 30-tu ciężko zapracowanych. T y l­
ko 2 szyb y  kopią sie (w  akordzie), dwie m aszyny  
wiercą, trzy  m aszyny  pompują rope, cztery  
reczne wiercenia i 60 baciarzy pompują rope. 
Dzienna produkcja 1.600 garncy przeciętnie. Do 
szybu jak będziesz zjeżdżał, to opatrz kółko  
i hak od linki, g d yż  tu nikt na to nie uważa i ła­
two można spaść na spód.

W iększej pensji tu nie dostaniesz, g d yż i to 
jest już wiele, g d yż taki stróż nocny brat zaw sze  
ty lko  20 fl. P. Jabłoński mówił, że za rok tobym  
m oże 40 dostał. Ja bawię tu od 25-go sierpnia 
i dla konsekwencji przez miesiąc cały zostałem , 
k tó ry  dla każdego z nas aż zanadto w ystarcza  
dla praktyki nafcianej w  Bóbrce. Nie mając tu 
nic wigcej do szukania, wracam do Tarnowa 
i czekać bede na Bośnie, lub Am eryką Południo­
wą, a przedtem  zw iedzą Borysław  i Słobode 
Rungurską, jeżeli sie pieniądze skąd wyrwie. 
Kontent bardzo jestem  jednakże  z tej praktyki, 
już dla sam ej oryginalności i całej tu awantury 
górniczej.

Pościel kompletną w raz ze siennikiem m usisz  
mieć ze  sobą. Następnie samowar i cały przybór 
do herbaty, szczo tki do butów „z uszkiem , co 
stoi pod łóżkiem", firankę do okna, 1 karafkę, 
szklanką i miednice.

Pomimo tych różnych historyj nic nie szko ­
dzi, że poznasz Bóbrke, t. zw . wzorową kopalnie 
w Galicji, — a jak już nie będziesz mógł w y ­
trzym ać, to stąd każdego czasu można sie w y­
nieść, g d yż stróżów  takich nocnych ma p. Łu­
kasiew icz na zawołanie dosyć —  i naprzód za ­
powiada, że wolno odjechać każdego czasu. Je­

żeli mnie nie zastaniesz już tutaj, to napisz mi 
list do Tarnowa, a teraz donieś choć korespon­
dentką kiedy tu przybedziesz. Jedź do stacji Za­
górze a stam tąd końmi.

Kończąc przesyłam  Ci serdeczne uściśnienia 
i pozostaje Twoim  szczerym  przyjacielem .

S t. Jur ski 
N achtw ächter

Adres: S. J. Bobrka, poczta Krosno.

Jakkolwiek powyższe uwagi nie w pływ ały  
zachęcająco na zamierzone odbycie praktyki ko­
palnianej w  Bóbrce, to ani na chwilę nie za­
chw iały mego postanowienia wyjazdu do Bobr­
ki, polegającego przew ażnie na chęci poznania 
i zbliżenia się do osoby Ignacego Łukasiewicza, 
uważanego i cenionego powszechnie jako ojca 
stw orzonego przez niego przem ysłu naftowego.

W  czasie mego przeszło półrocznego pobytu 
w  Bóbrce przekonałem  się, że urządzenia ruchu 
kopalnianego były  w  porównaniu z ówczesnym  
stanem  ruchu innych kopalń w  Zagłębiu Jasiel- 
skiem niezawodnie najlepsze, polegały bowiem 
na ciągiem ich ulepszaniu, w  którym  to celu nie 
szczędzono kosztów  na podjęcie coraz to no­
wych, na doświadczeniu opartych prób.

Opodal dworu pp. Łukasiew iczów znajdow ała 
się solidnie zbudowana i przez Łukasiewicza we 
w szystkich szczegółach urządzona rafinerja ro­
py, przerabiająca w iększą część produkcji bó- 
breckiej na dystylat. Łukasiewicz zajm ował się 
nadzwyczaj gorliwie ruchem tej rafinerji i nie 
było dnia, w  którym  On nie zaglądnął do bu­
dynku i nie skontrolował funkcjonowania urzą­
dzeń rafineryjnych. Resztę produkcji ropy bó- 
breckiej w ysy łał Łukasiewicz zorganizowanemu 
przez niego furmankami do rafinerji ropy Mią- 
czyńskiego w e Lwowie.

K orzystałem  z każdej sposobności, by  się do­
stać do Chorkówki gdyż tu zastaw ałem  ojca Łu­
kasiew icza zajętego sprawam i przem ysłu nafto­
wego, w  otoczeniu ówczesnych nafciarzy, zasię­
gających jego rady w  kwestjach kopalnianych, 
a przew ażnie w  kwestjach finansowych, które 
on zw ykle rozw iązyw ał w  ten sposób, że otw ie­
rał stojącą przy jego biurku kasę w ertheim ow ską 
i udzielał hojną ręką sybsydjów, bądźto na 
otw arcie jakiejś nowej kopalni, bądź na opędze­
nie kosztów w  ruchu będącego wiercenia, bądź 
też na cele gospodarcze lub czysto dobroczynne. 
W  każdą niedzielę odbyw ały się tradycyjne zja­
zdy okolicznych obywateli i sąsiadów, a prze­
ważnie osób interesow anych w  nafciarstwie, 
m iędzy nimi kierow nicy kopalń: inż. Surzycki, 
Osiecki, dyr. Jabłoński, Noth i wielu innych, któ­
rych nazwisk już nie pamiętam. Do obiadu za­
siadało przy stole w ysuniętym  przez ca ły  pokój 
jadalny zw ykle kilkadziesiąt osób — Pani Łuka- 
siewiczowa u czoła stołu zaw sze pretensjonalnie 
w ystrojona. On na przeciw nym  końcu stoła 
skromny, pogodny i dobroduszny. Po czarnej 
kaw ie obligatoryjny preferans przeciągał się 
często do późnego w ieczora — zw ykle ze sła­
bym i partneram i: W iktorem  Klobassą, księdzem 
Szałajem i aptekarzem  Pickiem.
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Przysłow iow a gościnność Pp. Łukasiewiczów 
zgasła niestety ze śmiercią Ignacego Łukasiewi­
cza, k tóra ku ogólnemu ubolewaniu w szystkich 
Jego bliższych i dalszych przyjaciół i znajomych 
nastąpiła w  1882 roku.

W  pogrzebie w którym  w ziął udział kilkuty­
sięczny zastęp ludzi ze w szystkich sfer społe­
czeństw a a w  wielkiej m ierze ze sfer robotni­
czych i w szystkich tych, którzy korzystali z do­
brodziejstw  św iadczonych im przez śp. ojca Łu­
kasiew icza — odprowadzone zostały  zwłoki 
z Chorkówki na cm entarz w  Zrencinie. Nad mo­
giłą przem aw iał Jego szczery  przyjaciel i są ­
siad August Gorayski z M oderówki, w  rzew ­
nych słowach streszczając epokowe zasługi 
Zmarłego na polu gospodarstw a krajowego 
przez powołanie do życia złotodajnego przem y­
słu naftowego.

❖

Po śmierci śp. Łukasiewicza przeniosłem się 
do Drohobycza, w yczekując na objęcie odpo­
wiedniej posady w  Zagłębiu B orysław skiem .

Już jako uczeń gimnazjum drohobyckiego mia­
łem sposobność od roku 1865 przypatryw ać się 
coraz to w iększem u ruchowi naftowo - w osko­
wemu w  Borysławiu, koncentrującem u się 
w  Drohobyczu. P ierw szym i pionierami w  tym 
względzie byli nasi zaw sze ruchliwi żydkowie, 
k tórzy po pierw szych sukcesach odkryw kow ych 
gromadnie ciągnęli do B orysław ia jak muzułma­
nie do Mekki. Fizjognomja spokojnej do niedaw ­
na wsi Borysław ia, zamieszkałej w yłącznie 
przez gospodarzy rolnych, zm ieniała się gw ał­
townie pod w pływem  najazdu obcych żywiołów. 
Rolnicy osiedli na swych dziedzicznych zagro­
dach, niechętnie ustępowali przed tym  najazdem, 
musieli jednak szybko ulegać przem ocy prze­
biegłych i aw anturniczych spekulantów, dla któ­
rych każdy środek był dobry, aby tylko uzyskać 
zezwolenie w łaściciela gruntu do kopania, albo 
aby go z w łasności gruntu w yzuć. Na tern tle 
kursow ały w  Drohobyczu i okolicy coraz to po­
tworniejsze w ersje o dzikich metodach jakiemi 
się posługiwano w  celu nabycia praw a do kopa­
nia za woskiem. Najczęściej praktykow anym  
w  tym  względzie środkiem  był szantaż, obliczo­
ny na w ykorzystanie nieświadomości chłopskiej. 
P ertrak tacje  kontraktow e odbyw ały się bowiem 
z reguły w szynku, skąd zw ykle zupełnie pija­
nego w łaściciela ponętnej zagrody wprow adzano 
do biura notarjalnego, w  którem  za stołem sie­
dział zaim prowizow any notarjusz w  czapce aus­
triackiego urzędnika, k tóry  spisyw ał kontrakt 
sprzedaży gruntu, zaopatrując go w  podpis 
sprzedającego, stw ierdzony podpisami kilku 
św iadków  — zw ykle spólników kupującego. Za 
jaką cenę taka zagroda chłopska poszła w  obce 
ręce można sobie łatwo wyobrazić. W yzuty  
w  ten sposób z w łasności gruntu gospodarz i je­
go rodzina, znalazłszy się w  nędzy, byli zm usze­
ni najmować się do ciężkiej pracy  przy  m arnych 
zarobkach, często na byłych w łasnych zagro­
dach. W ięcej odporni, na zakusy spekulantów 
nie reagujący gospodarze, narażali się na możli­
wość w ygnania ich przem ocą i gw ałtem  z posia­
danego gruntu. Znane by ły  wypadki, w  których 
najęta, do w ykonania każdego gwałtu gotowa

banda opryszków napadała na upatrzoną zagro­
dę w nocy i steroryzow aw szy jej mieszkańców 
rzucała się do kopania „duczek“ i budowania 
„koszar“, zmieniając powierzchnię gruntu w  spo­
sób w ykluczający ponowne użycie gruntu jako 
rolę, aby następnego dnia spowodować w łaści­
ciela wobec dokonanego faktu okupacji do od­
stąpienia praw a kopania za woskiem. Jeżeli się 
zdarzyło, że poszkodowany udał się na drogę 
sądową, w ytaczając pozew o naruszenie posia­
dania, to okupanci rozporządzali różnemi środ­
kami, by proces taki zakończył się ugodą na ich 
korzyść.

S zy b  daw ny  „ży d o w sk i" w  B orysław iu  około r. 1880
fo t. inż E. Bnrącz

Opieka w ładzy nadzorczej b jda za słabą, by 
takim i innym na wielką skalę uprawianym  bez­
prawiom skutecznie przeciwdziałać, pomimo że 
nie było dnia, w  którym by nie fungowała w  Bo­
rysław iu jakaś komisja urzędowa. W praw dzie 
istniała „Inspekcja kopalniana“, czuwająca na 
miejscu nad bezpieczeństwem  rabunkowych ro­
bót kopalnianych, jednakże łatw o zrozumieć, że 
jeżeli funkcjonariusze tej inspekcji byli opłacani 
jedynie przez przedsiębiorców  borysław skich, 
to instytucja ta — jako organ S tarostw a powia­
towego w Drohobyczu — służyła raczej intere­
som niesumiennych przedsiębiorców aniżeli 
trosce o bezpieczeństwo życia i mienia robotni­
ków. Stan i stosunki takiej wadliwej admini­
stracji państwow ej spraw iały, że robotnicy re ­
krutujący się przeważnie z B orysław ia i oko­
licznych wsi byli zdani na łaskę i niełaskę 
swych w yzyskiw aczy  t. zw. „kasjerów “. Każdy 
przedsiębiorca kopalniany, jeżeli nie był sam 
kasjerem, ustanaw iał na swoich szybach nie­
zbędnego kasjera, k tóry  na w łasną rękę najmy- 
w ał robotników codziennie na placu „pod propi­
nacją“ i przydzielał ich częścią do robót pod­
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ziemnych, częścią do obsługi kołow rotów  i w en­
ty latora. Nad każdym  szybem ustaw iona była 
z desek zbita szopa t. zw. „koszara“, której 
w nętrze uwidacznia fotografja zdjęta w  r. 1880 
przez inż. Erazm a Barącza, — a dzięki uprzej­
mości Dr. W alerego Łozińskiego, w  którego po­
siadaniu fotografja ta  się znajdywała, do repro­
dukcji udzielona. Fotografja ta zasługuje jako 
„unicum“ na szczególniejszą uwagę ze względu 
na w ierną ilustrację ówczesnej prym itywnej go­
spodarki szybowej.

W  „koszarze“ takiej arbitralnym  gospodarzem 
był „kasjer“, spraw ujący funkcje pełnomocnika 
w łaściciela szybu, kierownika ruchu, dozorcy 
kopalnianego i kom endanta najętych przez niego 
robotników, których był panem życia i śmierci. 
Zdarzało się często,' że taki „kasjer“ najchętniej 
najm ywał do pracy podziemnej robotnika, który 
się ukryw ał przed asenterunkiem, albo był de­
zerterem  lub innym przestępcą poszukiwanym 
przez żandarm erię, — nie w ypuszczając go 
z podziemia tak długo, dopóki jakiś w ypadek 
lub zatrucie gazem nie spow odowały jego ka­
lectwa lub śmierci. Tacy niewolnicy byli przez 
i,kasjerów“ w ręcz poszukiwani, gdyż przedsta­
wiali najtańszą siłę roboczą, w ynagradzaną 
zw ykle tylko zaopatryw aniem  ich w  najprym i­
tyw niejszy pokarm.

Ta w szechw ładna kasta  „kasjerów “, trw ała 
aż do r. 1898, tj. do czasu, w  którym  w ładze 
górnicze zarządziły  poddanie tych niewykw ali­
fikowanych dozorców ruchu egzaminowi przed 
komisją, ustanaw ianą przez Starostw o Górnicze. 
W ynik tych egzaminów był dla „kasjerów “ dru­
zgocący. Okazało się bowiem, że w iększa część 
tych byłych „stróżów  bezpieczeństw a kopalnia­
nego“, była analfabetami,, nieumiejącymi z w y ­
jątkiem języka hebrajskiego wogóle ani czytać 
ani pisać.

❖

Objąwszy w r. 1882 przydzielone mi przez 
ówczesnego dyrektora kopalń Januszki, funkcje 
urzędnika ruchu na „Nowym Świecie“ w  B ory­
sławiu, znalazłem  się w  środowisku rabunko­
w ych robót górniczych. Bank Kredytowy, za ­
stąpiony przez dyrektora Marchwickiego, udzie­
lał właścicielom szybów  woskowych pożyczek 
na zastaw  w ydobytego wosku, który po prze­
topieniu we formie t. zw. „hurmanów“, depono­
wano w  m agazynach bankowych. Gdy pożyczki 
te  doszły do bardzo znacznych kwot a dłużnicy 
mimo upływu term inów ich nie spłacili, posta­
nowił Bank zdeponowane zasoby wosku sprze­
dać znanej wów czas fabryce parafiny w  Flo- 
ridsdorfie pod Wiedniem. W ysłane do Florids- 
dorfu wagony, naładowane „hurmanami“ w o­
sku, przedstaw iały  ogromną w artość, jeżeli się 
zw aży, że 1 cent. m etr. surowego wosku ko­
sztował około 30 guldenów a. w. Jak wielkiemu 
jednak uległ Bank rozczarowaniu, gdy z^ Flo- 
ridsdorfu nadeszła sensacyjna wiadomość, że 
„hurm any“ posiadają tylko powłokę woskową, 
a  w ew nątrz znajduje się bezw artościow a mie­
szanina lepu z łupkiem. W obec tego niespodzie­
wanego odkrycia, narażającego Bank na bardzo 
dotkliwe stra ty , w yłoniła się konieczność za­
bezpieczenia się przed temi stratam i przez

przym usowe zajęcie dotyczących szybów  w o s­
kowych i objęcie ich eksploatacji na w łasny 
koszt. W  ten sposób uległo zajęciu na „Nowym 
Świecie“ około 100 szybów, z których połowa 
podlegała nadzorowi starszego inżyniera Vat- 
tera, zaś druga połowa nadzorowi mojemu. Nad­
zór ten polegał w yłącznie na obowiązku sp raw ­
dzania robót wykonanych co tygodnia w  poje­
dynczych szybach podziemnych, prowadzonych 
pod sam oistnym  zarządem  osławionych „ka­
sjerów “, na któryto zarząd nie mieliśmy żad­
nego wpływu. W  pokrzywionych, często o kilka 
m etrów  od pionu odchylonych szybach odbyw ał 
się zjazd ludzi w  kuble i na gurcie zaw iesza­
nych, w śród niebezpieczeństw grożących z po­
wodu łatwo możliwego zagazow ania i częstych 
przeszkód, w ytw orzonych zwężeniem i znie­
kształceniem przekroju szybu, wystaw ionego na 
ciągłe ciśnienie ruchomego górotworu. Do 
zmniejszenia przekroju szybu, o przeciętnym  
w ym iarze około 1 n r , przyczyniały się nadto 
zapuszczone do szybu lutnie, połączone z ręcz­
nym wentylatorem , rury  żelazne dwucalowe do 
ściągania w ody ze spągu szybu, w reszcie zw ie­
szający się do spodu szybu sznur lub drut od 
dzwonka sygnałowego. Zjeżdżający, ubrany 
w  kaftan i spodnie z nieprzemakalnego płótna, 
któreto ubranie zabezpieczało go przed ścieka­
jącą ze ścian szybu naftą i wodą, w stępyw ał 
jedną nogą zw ykle do kubła, obejmując praw ą 
ręką linkę drucianą złączoną z kubłem, zaś 
w lewej ręce trzym ając zaświeconą lampę bez­
pieczeństwa. W olna praw a noga zjeżdżającego 
służyła mu jako ster w  jeździe, a szczególnie 
w  wypadkach zaczepienia się kubła o pękniętą 
cembrzynę, w ystającą z opraw y szybowej. Po 
tak karkołomnym zjeździe na bono szybu, zjeż­
dżający odpasaw szy gurt, udaje się chodnikami 
do przodka, u którego zajęci są zw ykle dwaj 
górnicy, rozbijający kilofami urobek, oraz jeden 
lub dwóch w ozaków  do napełniania kubłów 
urobkiem i przyciągania ich do podszybia. P o ­
jedyncza i napozór nietrudna ta czynność w y ­
m agała jednak w  rzeczyw istości przestrzegania 
wielkiej ostrożności podczas jej w ykonyw ania. 
W  chodnikach bowiem, pędzonych w  różnych 
poziomach od 30 do 100 m głębokich w  kierunku 
ży ły  lub gniazda woskowego, oddalających się 
w nierównych linjach od podszybia na kilkana­
ście i więcej m etrów, jest pow ietrze — mimo 
ciągłej, lecz nie dość silnej wentylacji — prze­
sycone gazami węglowodorowemi, a oddecha- 
nie w tej atm osferze o zapachu podobnym 
do gazów chloroformowych, działa usypiająco, 
a często rozweselająco do tego stopnia, że nie­
rzadko natrafiało się na robotników tańczących 
w  chodnikach i w yrobionych komorach. Miej­
scami dochodzi się do przodka przez chodniki 
bite w  płonym górotw orze o tak m ałym  prze­
kroju, że je można przejść tylko w  pozycji zgię­
tej a naw et i leżącej, czołgając się na brzuchu. 
Jeżeli do tego stanu, w ytw orzonego upraw ia­
niem dzikich robót rabunkowych, dodam y słabe 
oświetlenie chodników i przodków  oraz prze­
ciążenie robotników szychtą 12-to godzinną, to 
łatwo zrozumieć, jak ciężką i niebezpieczną była 
marnie opłacana praca zajętych w  podziemiu 
robotników. (Dok. nast.).



Str. 376 „PRZEMYSŁ NAFTOW Y“. Zeszyt 13

¡nż. Józef WOJ N A R
Borysław

Doniosłe zarządzenie w sprawie eksplo­
atacji ropy ze złóż

Praw ie w szystk ie obecnie znane polskie zło­
ża ropne zostały  odkryte z końcem XIX lub 
z początkiem XX wieku. W  tym  czasie nie znano 
jeszcze pojęcia racjonalnej gospodarki złożami 
ropnemi i nie doceniano należycie znaczenia 
gazu w  produkcji ropy. Dlatego też eksploatacje 
tych złóż rozpoczęto nieodpowiednio i nie ujmo­
w ano w ydobyw ających się gazów, co powodo­
wało rychłe odgazowanie złóż i szybki spadek 
produkcji ropy.

W szystkie praw ie nasze pola naftowe są poło­
żone w  Karpatach, jedynie może część zagłębia 
boryslaw skiego leży już poza brzegiem orogra­
ficznym Karpat. Kopalnie poza Borysławiem  
i Bitkowem są założone na w ąskich a długich 
antyklinach, o bardzo dużym niekiedy upadzie 
w arstw , w ychodzących na powierzchnię ziemi. 
W arstw y  w ychodzące na powierzchnię ziemi nie 
mogły być oczywiście zabezpieczone przeciw  
uchodzeniu gazów  ze złóż i dlatego są to prze­
ważnie horyzonty  zw ietrzałe, ubogie w  gazy 
i produkujące albo pod w pływem  ciśnienia w o­
dy albo też siły ciężkości, z mniejszym lub w ię­
kszym  w pływ em  gazu.

Największem polskiem złożeni ropnem jest za ­
głębie borysław skie, z którego w ydobyliśm y 
w okresie 46 lat po koniec 1932 roku 23,186.410 
tonn ropy, co stanowi około 78% całkowitego 
w ydobycia ropy w  Polsce; drugiem z rzędu zło­
żem co do wielkości produkcji ropy jest Schod- 
nica (ok. 7%), trzeciem  jest B ó rk a -R ó w n e  (ok. 
2.5%), następnie Potok (2%), Bitków, W ańkowa, 
Urycz, Słoboda Rungurska i t. d.

Niemal w yłączną m etodą eksploatacji ropy 
z horyzontów  borysław skich było i jest tłoko­
wanie; w  latach ostatnich w prow adza się tu 
i rozpowszechnia coraz szerzej pompowanie m e­
chaniczne. Pompowanie jest głów ną m etodą w y­
dobywania ropy na kopalniach poza B orysła­
wiem i Bitkowem. Pompow anie jest już w  zało­
żeniu swem metodą, zapewniającą racjonalną 
eksploatację ropy, tłokowanie zaś jest metodą 
nieracjonalną i nieodpowiednią, zarówno z po ­
wodu niemożności należytego ujmowania i kon­
serw ow ania gazu, jak i z powodu w ytw arzania 
dużego ssania i pulsacyj ciśnienia. Poniew aż zaś 
praw ie 80% ropy, dotychczas wydobytej, po­
chodzi z zagłębia borysław skiego, w  którem  naj­
pierw  jedyną, a później główną m etodą w ydo­
byw ania ropy było tłokowanie, przeto należy 
stwierdzić, że eksploatacja ropy w  Polsce od­
byw ała się naogół nieracjonalnie.

Zdając sobie dokładnie z tego spraw ę, oraz 
doceniając należycie znaczenie nowoczesnych 
zasad praw idłow ej gospodarki eksploatacyjnej 
Biuro Techniczno - B adaw cze Stow. Pol. Inż. 
Przem . Naft. zajmowało się już w  roku 1931 pro­

blemem pompowania ropy z głębokich otworów, 
a w  roku ubiegłym i bieżącym  opracowało za­
gadnienie racjonalnej gospodarki złożami ropne­
mi — obydw a na polecenie S. A. „Pionier“. C a­
łość zagadnień zw iązanych z pierw szym  pro­
blemem została opublikowana w  znanem w ydaw ­
nictwie p. t. „Pom powanie ropy z głębokich 
otw orów “. P race dotyczące problemu gospo­
darki złożowej opierało Biuro przedew szystkiem  
na bogatych doświadczeniach zagranicznych, 
zw łaszcza zaś am erykańskich, oraz na szcze­
gółowych m aterjałach i spraw ozdaniach z prób 
i doświadczeń przeprow adzonych na naszych 
polach naftow ych; ponadto korzystało Biuro ze 
spraw ozdań ankiety, przeprow adzonej z jego 
inicjatywy w  spraw ie zachowania się ropy, w o­
dy i gazów w  czasie p rzerw y strajkow ej w e 
wrześniu 1932 r. Całość zagadnień ogólnych 
i dotyczących naszych złóż została krytycznie 
przedyskutow ana na zebraniach ogólnych i na 
posiedzeniach osobnych komisyj i będzie opubli­
kowana w  książce, przygotow yw anej obecnie do 
druku.

Stan gospodarki eksploatacyjnej na naszych 
polach, zw łaszcza zaś znajdujących się w  za­
głębiu borysław skiem , przedstaw iło Biuro T. B. 
na VI Zjeździe Naftowym w  osobnym re fe rac ie*) 
i wysunęło przytem  wnioski, zmierzające do po­
praw y u nas w  tej dziedzinie. Po tym  refera­
cie w yw iązała się na Zjeździe dłuższa dyskusja, 
w wyniku której uchwalono zająć się poruszone- 
mi kwestjami na osobnych zebraniach. W  myśl 
tej uchw ały zw ołało Biuro na dzień 28-go stycz­
nia 1933 r. zebranie dyskusyjne przedstawicieli 
w ładz, przem ysłu, instytucyj badaw czych i za­
interesow anych osób, na którem  omówiono za ­
sady i w ytyczne racjonalnej gospodarki złoża­
mi ropy w  Polsce. W  tym  samym dniu, w  dal­
szym ciągu ogólnego zebrania, odbyła się kon­
ferencja kierow ników i przedstawicieli przedsię­
biorstw  naftowych, zainteresow anych w  eksplo­
atacji złóż płd. M raźnicy, dla szczegółowego 
rozpatrzenia możliwości w prow adzenia tu pew ­
nych zasad, ochraniających je przed szybkiem 
odgazowaniem. Na konferencji tej, zwołanej 
z inicjatyw y Biura przez Okręgow y U rząd Gór­
niczy w  Drohobyczu, w ybrano komisję, k tóra 
odbyła w  czasie od dnia 28-go stycznia do 6-go 
maja 1933 r. — 11 posiedzeń i w  tym  czasie ze­
b ra ła  w szystkie rozporządzalne dane, przestu­
diowała cały m aterjał z dzienników wiertniczych, 
zasięgnęła szczegółowych informacyj od kie­
rowników poszczególnych kopalń i po przepro­
wadzeniu dyskusji w ypracow ała i uchwaliła

*) Inż. J. W o j n a r :  „Prob lem  rac jonalnej gospo­
dark i złożem  ropnem “.



opinję w  sprawie dalszej gospodarki złożami 
ptd. M raźnicy. Komisja ta w ysunęła również 
pewne zasady i w ytyczne w odniesieniu do no­
w ych złóż ropy.

Na podstawie tej opinji w ydał O kręgow y 
U rząd Górniczy w  Drohobyczu w  dniu 1-go 
czerw ca 1933 roku zarządzenie w  spraw ie eks­
ploatacji złóż ropy w  tym okręgu. R ozporządze­
nie to poraź p ierw szy w  Polsce reguluje spraw y 
zw iązane z eksploatacją ropy. Składa się ono 
z czterech części.

W e w stępie nakreślił U rząd Górniczy pokrót­
ce m otywy, które go skłoniły do w ydania za­
rządzenia oraz przedstaw ił stan naszych złóż 
i scharakteryzow ał sposób ich dotychczasowej 
eksploatacji. Stosow ane obecnie m etody określił 
jako przestarzałe, o charakterze często szkodli­
wym  dla całości złóż, w  sposobie zaś eksploata­
cji nie widzi uwzględniania nowoczesnych za­
sad prawidłowej gospodarki, jakie gdzieindziej 
dawno zostały wprowadzone. Rezultatem  takiej 
gospodarki jest — zdaniem Urzędu G. — całko­
w ite odgazowanie horyzontów  ropnych, w  razie 
zaś stosow ania w  dalszym  ciągu dotychczaso­
wego sposobu eksploatacji na nowych polach 
mogą one ulec szybkiemu wyczerpaniu. Po 
przedstaw ieniu genezy prac nad gospodarką zło­
żami ropnemi w  Polsce, zapoczątkow anych 
przez Stow. Pol. Inżynierów, i po omówieniu 
działalności wyżej wspomnianej komisji, zaw ie­
ra zarządzenie postanowienia ogólne, odnoszące 
się do w szystkich nowych kopalń.

Jako nowość w  kopalnictwie naftowem w pro­
w adził tu U rząd Górniczy w  planie ruchu, zgła­
szanym  przy zakładaniu nowej kopalni, oprócz 
całokształtu rurow ania otw orów  św idrow ych 
i sposobów zam ykania wód — również plan 
eksploatacji poszczególnych horyzontów  ropno- 
gazowych. W  planie tym  m a być podana m eto­
da eksploatacji i środki zapewniające racjonalną 
eksploatację. Ponadto po dowierceniu każdego 
otworu świdrowego, a przed przystąpieniem  do 
eksploatacji — nałożył Urząd Górniczy obowią­
zek badania charakterystycznych w łaściw ości 
złoża, decydujących o w yborze m etody i spo­
sobu eksploatacji w  danym otworze, i w ykony­
w ania pom iarów ciśnień złożow ych — i na tej 
podstawie opracow yw ania szczegółowych pro­
jektów racjonalnej eksploatacji nawiercanych 
złóż. Zarówno plan ruchu, jak i projekt eksplo­
atacji podlega zatw ierdzeniu przez Okręgowy 
Urząd Górniczy. Obowiązek przedkładania pla­
nów eksploatacji istnieje — według tego zarzą­
dzenia — zarów no dla kopalń już zgłoszonych, 
jak i w  przyszłości pow stać mających i to dla 
każdego nowego złoża nafty w  otworach no­
w ych jak i w  otw orach starych, wierconych 
w  celu poszukiwania głębszych horyzontów . 
Postanow ienie to, ujęte bardzo jasno i wyraźnie, 
posiada historyczne znaczenie dla naszego ko­
palnictw a naftowego i może mieć bardzo do­
niosłe znaczenie dla przyszłości naszego prze­
m ysłu naftowego. Daje ono w yraz poglądom, 
że równie w ażną, a może ważniejszą naw et od 
w iercenia fazą jest eksploatacja, trw ająca nieraz
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kilkadziesiąt razy  dłużej niż samo wiercenie 
i decydująca o rentowności poszczególnych 
otworów, kopalń, a naw et całego przem ysłu 
naftowego.

Słusznem jest, że odtąd w ym agać się będzie 
pewnej planowości w  w ydobyw aniu ropy, tego 
tak ważnego i zasadniczego okresu życia otw o­
rów  i całych złóż. Jasnem  jest, że w ładze gór­
nicze mieć będą możność przeprow adzenia pew ­
nych wspólnych zasad eksploatacji ropy ze złóż 
i że w  ten sposób będzie można łatwiej zdążać 
do pewnego wspólnego celu, za jaki uważać 
trzeba zwiększenie całkowitego w ydobycia ro­
py z poszczególnych horyzontów .

Postanowienia szczegółowe omawianego za ­
rządzenia dotyczą złóż płd. M raźnicy, położo­
nych na południe od otw orów  Fanto - Horo- 
dyszcze I., i II., Gustaw, oraz Czesław , — i od­
noszą się one zarówno do otw orów  eksploatują­
cych ropę z fałdu głębnego jak i z w arstw  ino- 
ceram owych. Postanow ienia te nakazują eksplo­
atację ropy i gazów przy zastosow aniu przeciw- 
ciśnienia na złoże, bądź to za  pomocą odpowied­
nio wysokiego słupa płynu w  otworach, bądź 
też przez utrzym anie równoważnego mu ciśnie­
nia na głowicy. W ysokość słupa płynu winna 
być taka aby płyn zakryw ał całkowicie piasko­
wiec produktywny. W  otworach św idrow ych, 
eksploatujących ropę z w arstw  inoceramowych, 
zabronił Urząd Górniczy stosow ać tłokow anie; 
gdyby zaś użycie m etody racjonalnej okazało się 
niemożliwem to Urząd Górniczy może w yjątko­
wo zezwolić na stosowanie tłokowania, lecz tyl­
ko na okres przejściow y i pod warunkiem , że 
w  dotyczącym  otw orze będzie bezwzględnie 
u trzym yw any słup płynu conajmniej 10 m etrów  
ponad stropem  horyzontu produktywnego. I tu 
nałożono term inow y obowiązek przedłożenia 
szczegółowych projektów  eksploatacji dla otw o­
rów  produkujących już ropę. Postanow ienia te, 
będące logicznem następstw em  postanowień 
ogólnych mogą się okazać bardzo skutecznemi 
dla tej najwięcej w artościow ej partji zagłębia 
boryslaw skiego i mogą się przyczynić do 
znacznego przedłużenia okresu życia B ory­
sławia.

Końcowy ustęp nakłada obowiązek p rzestrze­
gania wydanego zarządzenia oraz przewiduje 
sankcje karne za przekroczenia jego postano­
wień.

W prowadzenie w życie w ydanego zarządzenia 
oraz jego przestrzeganie zależy w pierw szym  
rzędzie od Urzędu Górniczego, niemniej jednak 
zależy również od ustosunkowania się do niego 
zarówno pełnomocników i dyrektorów  przed­
siębiorstw  naftowych, jak i kierow ników kopalń. 
B rak przeświadczenia o ew entualnych nowych 
bogatszych złożach ropy nakazuje nam tern bar­
dziej gospodarować rozumnie i oszczędnie tym 
dużym i niezbędnym majątkiem narodowym , jaki 
przedstaw ia ropa naftowa. Należy przypuszczać 
że w zględy te przem awiać będą do przekonania 
zarządzającym  kopalniami i, że dzięki temu sp ra­
w a gospodarowania złożami ropnemi wejdzie na 
nowe, racjonalne tory.

NAFTOWY“ Str. 377
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P R Z E G LĄ D  P R A S Y

Tylko asfalt i nic innego
G los iv d y sk u s ji d rogow ej „Kuriera K om unikacyjnego".

Krakowski „Ilustrowany Kurier Codzien­
ny" przynosi w Nr. 179 z  dnia 30 czerwca  
b. r. bardzo rzeczow y artykuł o polskich 
asfaltach drogowych. Ze względu na dużą 
aktualność poruszonych zagadnień, publiku­
jem y  artykuł ten bez żadnych skrótów.

Lwów, w  czerwcu.

Sam ty tu ł wskazuje na to, że nawiązuję do 
artykułu  „Asfalt czy co innego?“, zam ieszczone­
go w  „Kurjerze Komunikacyjnym“ z dnia 23-go 
czerw ca br. Nie mam jednak zamiaru polemizo­
wać, tylko uzupełnić niektóre fakty, które zresz­
tą nie są nowe, lecz mało znane szerokiemu 
ogółowi.

Spraw a budowy dróg w Polsce jest przede- 
w szystkiem  problemem finansowym, a uzyska­
niem funduszów dla naszych potrzeb drogowych 
zajmują się m iarodajne czynniki od kilku lat 
i w  tym  celu stworzono na w zór zagranicy 
„Fundusz drogow y“. W  ciągu krótkiego czasu 
istnienia tego funduszu okazało się jednak, że 
podatek celowy nałożony na komunikację sa ­
mochodową nie jest w  stanie zaspokoić olbrzy­
mich potrzeb drogowych Polski, a tern samem 
w zory  w zięte z krajów  o odmiennej strukturze 
gospodarczej nie mogą się przyjąć na naszym 
gruncie.

Stan dróg w  Polsce jest jednak obecnie w  tak 
opłakanym  stanie, że siłą faktu będzie się mu­
siało ulepszać drogi celem uchronienia się zu­
pełnego zaham owania ruchu na nich. P ierw szą 
oznaką praktycznego podejścia do tego zagad­
nienia jest połączenie kwestji drogowej z kwe- 
stją bezrobocia wzgl. z funduszem pracy.

P rzy  tak wielkim braku środków  i trudno­
ściach w  zdobywaniu ich musimy jednak baczyć 
na to, ażeby budowy dróg, chociażby w  m ałym  
zakresie prowadzone, nie by ły  w ykonane tanio, 
a  w ięc drogo. Najtańszą drogą nowoczesną jest 
bezwątpienia droga asfaltow a i uważam, że 
ktokolwiekby był odmiennego zdania, to zdanie 
takie będzie w yrazem  interesu, a nie przekona­
nia.

Dla asfaltu niema obecnie trudności, w ynika­
jących, czy to z położenia geograficznego, czy 
też w arunków  klimatycznych. W szystkie pro­
blemy techniczne zw iązane z budownictwem 
szos asfaltow ych zostały w  zupełności w  ostat­
nich latach rozwiązane.

Zatem problem unowocześnienia starych i bu­
dowy nowych dróg w  Polsce daje się rozw ią­
zać jedynie na płaszczyźnie asfaltu. W  tern 
miejscu zatrzym am  się dłużej przy poruszonej 
przez autora wymienionego na w stępie artyku­

łu tezie o złych doświadczeniach z asfaltami 
w  Polsce. — Doświadczenia prowadzone w  m a­
łym zakresie 5 lat temu w ydały  istotnie ujemne 
wyniki, a to dlatego, że nie asfalt okazał się 
złym, lecz że nasi technicy nie całkiem jeszcze 
oswoili się ze samą konstrukcją nawierzchni 
asfaltowych. Kwestja ta  jest w  budownictwie 
dróg asfaltowych, jak zresztą w  budownictwie 
drogowem w  ogólności, conajmniej tak  w ażna 
jak jakość użytego do budowy m aterjału.

Sam asfalt stanowi bardzo m ały procent m a­
terjału drogowego, gdyż w aha się w  granicach 
6— 15 proc. ogólnie zapotrzebow anego m aterja­
łu. Poniew aż jego rola polega na zw iązaniu m a­
terjału kamiennego i uszczelnieniu całej kon­
strukcji nawierzchni, łatw o w ywnioskow ać, że 
wobec błędów  konstrukcyjnych i złego doboru 
innych m ateriałów  żaden gatunek asfaltu nie 
może się okazać odpornym.

Takie błędy robiono w  roku 1928 i w ycią­
gnięto z nich odpowiednią naukę. Następne do­
świadczenia w ykazały , że przy umiejętnej kon­
strukcji, względnie przy umiejętnym doborze 
m aterjału kamiennego nasze asfalty  w  zupeł­
ności odpowiadają wszelkim wymogom staw ia­
nym w  budownictwie drogowem. Dlatego mogę 
zrozumieć tw ierdzenie autora w artykule, na 
który się powołuję, iż trw ałość dróg asfalto­
wych w  Polsce nie w ynosi więcej niż pół roku. 
Natomiast nie mogę zrozumieć, na jakiej zasa­
dzie autor podał górną granicę żyw otności dro­
gi asfaltowej na lat 7, skoro najstarsza droga 
asfaltowa w ybudow ana polskim m aterjałem  
i przy zastosowaniu doświadczeń z prób, nie 
przekroczyła granicy 4 lat. Jeśli jednak autor 
ma na myśli drogi asfaltowe budowane przy 
użyciu asfaltów  zagranicznych, a w ięc tego sa­
mego m aterjału, który zagranicą w ytrzym uje 
25 lat, to potw ierdza to, co powyżej powiedzia­
łem, o nieumiejętności konstruow ania naw ierz­
chni drogow ych kilka lat wstecz.

Doświadczenia jednak poczynione u nas by ły  
dodatnie, gdyż stw ierdzono jakie m aterjały  i ja­
kie gatunki asfaltu najlepiej się nadają dla bu­
dowy nawierzchni asfaltow ych z uwzględnie­
niem naszych w arunków  klimatycznych.

Pozatem  muszę podkreślić, że doniosłą rolę 
w utrzym aniu długotrwałości dróg asfaltow ych 
jest ich należyta konserwacja. Mam w rażenie, 
że główną przyczyną rozpadnięcia się dróg 
asfaltow ych była obok nieodpowiedniej kon­
strukcji nienależyta konserwacja. Najbardziej 
w ytrzym ała i najlepiej skonstruow ana szosa 
asfaltow a nie może ani na chwilę pozostać bez 
opieki, szczególnie w tedy, gdy w ystaw iona jest 
na działanie wielkiego ruchu. Podkreślam  to
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dlatego, ponieważ na niektórych drogach budu­
je się obecnie nawierzchnie asfaltowe, które po­
zostaw ione bez opieki i to fachowej, moga po­
mimo ich wysokich zalet stać się w  najkrótszym  
czasie takiern samem utrapieniem, jak obecne 
zniszczone szosy makadamowe. Te momenty 
w płynęły  również na ujemne wyniki pierw szych 
prób zastosow ania asfaltowych nawierzchni 
w  naszem budownictwie drogowem.

Nie chciałbym ominąć spraw y rywalizacji in­
nych m aterjałów  drogowych z asfaltem, t. j. 
bruków kostkowych, jezdni cementowych i klin­
kierowych. Te typy jezdni są dobre, lecz znacz­
nie kosztowniejsze, aniżeli szosy asfaltowe. Naj­
bardziej zbliżoną pod względem sw ych zalet do 
nawierzchni asfaltowej jest szosa cementowa, 
lecz jest kosztowniejsza od niej. Inne, choć 
dobre pod względem trw ałości ustępują pod in- 
nemi względami nawierzchniom asfaltowym, 
a nadto są droższe. Zatem i te momenty prze­
mawiają za budowaniem w yłącznie dróg asfal­
towych.

Jeżeli chodzi o w ydolność naszego przem ysłu 
pod względem dostarczenia asfaltu dla potrzeb 
drogowych, należy stwierdzić, iż niema już tak 
złego asfaltu, k tóryby się nie nadaw ał dosko­
nale do budowy dróg. Chciałbym w skazać na 
to, co naw et zagranicą uchodziło za rzecz nie­
możliwą, a mianowicie na fakt, iż polscy chemi­
cy rozwiązali problem zastosow ania w  budow­
nictwie drogowem asfaltu parafinowego, t. j. ta­
kiego gatunku asfaltu, który  od wilu lat uw ażany 
był za szkodliwy w  budownictwie drogowem.

M amy niestety nadmiar w łasnego asfaltu. Za­
pasy w  rafineriach pod koniec 1932 r. wynosiły 
ca 19.000 tonn, t. j. prawie tyle, wiele wynosi 
całoroczna produkcja. Rafinerje z powodu s ta ­
łego w zrostu zapasów, grom adzonych w  oczeki­
waniu nastania koniunktury w  budownictwie 
asfaltowem, musiały ostatnio ograniczyć pro­
dukcję.

W  roku 1932 w yprodukow ano u nas jeszcze 
przeszło 19.000 tonn asfaltu, zbyto jednak w  k ra­
ju tylko 7.866 tonn, t. j. 41% produkcji; dla ce­
lów drogowych zużyto z tej ilości tylko kilka­
naście procent, przew ażająca bowiem część eks­

pedycji szła dla innych celów. Natomiast za­
granicę wywieziono 10.282 tonn, przyczem  naj­
w iększym  odbiorcą naszych asfaltów i to prze­
ważnie dla celów drogowych były  Niemcy, do­
kąd wywieziono 6.819 tonn. Musimy to tem bar- 
dziej podkreślić, że równolegle z wielkim w y ­
wozem asfaltu do Niemiec, importujemy z Nie­
miec asfalty zagraniczne, uchodzące za orygi­
nalne am erykańskie, i z pewnością w  wielu w y ­
padkach asfalty nasze w racają do nas jako am e­
rykańskie — Made in Germ any — i za tę prze­
mianę drogo opłacone. P rzem ysł naftow y pol­
ski nie ponosi w  tym wypadku przy równości 
cen krajow ych i zagranicznych s tra ty  m aterjal- 
nej, tylko moralną. Natomiast saldo tej trans­
akcji odbija się ujemnie na bilansie handlowym.

Dwa m omenty stanow ią dzisiaj o zatrudnie­
niu naszej produkcji asfaltowej w  budownictwie 
drogowem Polski. P ierw szy  to fundusze a ra ­
czej kredyty, a drugi usunięcie nie dającej się 
wykorzenić sugestji o w yższości asfaltów  dro­
gowych zagranicznych w połączeniu z brakiem  
inicjatyw y tak po stronie produkującego prze­
mysłu, jak i techników drogowych.

Posiadam y w  obecnej chwili wszelkie m ate­
riały  potrzebne do budowy i napraw y dróg, m a­
m y zdobyte w łasne doświadczenia w  zakresie 
budowania dróg nowoczesnych, odpowiadają­
cych naszym warunkom. Mamy olbrzymi zbior­
nik bezrobotnych, niekwalifikowanych sił, t. j. 
tanią robociznę, a w  końcu zwiększone fundu­
sze, a zatem możność posiłkowania się w łasne- 
mi kredytam i, co w  sumie składa się na to, że 
sami dokonać możemy bardzo dużo.

Inicjatyw ę w  tym kierunku winny podjąć 
czynniki resortow e wspólnie z funduszem dro­
gowym. Dodać jeszcze należy, że brak  potrzeb­
nych m aszyn nie jest zaporą niepokonalną. Kup­
no m aszyn jest z natury rzeczy transakcją dłu­
goterminową, a zatem nie w ym agającą pow aż­
nego w ysiłku finansowego.

Uzdrowienie stosunków  drogow ych w  Polsce 
winno się stać przedmiotem ambicji narodowej. 
Problem  ten bowiem skupia w szystkie interesy, 
jak rolnictwa, przem ysłu, handlu, tu rystyki i co 
najważniejsze obrony państwa.

I. A.

Zagadnien ie  dróg kołow ych

W  „Polsce Gospodarczej" w zesz. 26-tym  
z  dnia 1 lipca b. r. opublikowany został pod 
p o w yższym  tytu łem  interesujący artykuł, 
k tó ry  poniżej p rzytaczam y  w doslownem  
brzmieniu:

W  zeszycie 8 tygodnika „Polska G ospodarcza“ 
przytoczyliśm y zarządzenia, regulujące sprawę 
komunikacji samochodowej pod względem praw ­
nym. P rzypatrzm y się skolei warunkom, w  ja­
kich pozostaje u nas spraw a dróg kołowych, od 
których stanu zależą całkowicie możliwości roz­
wojowe ruchu samochodowego.

Z początkiem 1932 r. Polska posiadała dróg 
bitych: państw ow ych 13.821 km, w  tern z na­

wierzchnią ulepszoną 240 km i pokrytą brukiem
1.180 km., wojewódzkich 10.153 km., pow iato­
w ych 23.098 km., gminnych 820 km., razem 
46.892 km. Gęstość tej sieci drogowej jest b a r­
dzo nierównomierna, gdyż, według danych Gł. 
Urz. S tatyst., stanow iła ona (w  km.):

N a 10.000 Na 100 km*
mieszkańców obszaru

5 w o jew ó d ztw  cen tra lnych 11.5 10.6
4 w schodnich 6.3 2.4
3 łł zachodnich 28.0 26.5
4 południow ych 18.2 21.5

P rzec ię tn ie  dla Po lsk i 14.7 12.0
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Dla porównania przytoczę, iż w  Niemczech 
gęstość dróg bitych stanowi 40 km., a w e F ran ­
cji naw et 100 km. na 100 km 2 obszaru. Jakiż 
jest stan techniczny tej szczupłej sieci dróg bi­
tych u nas? W  1926 r., a następnie w  1930 r., 
zostały  przez b. M inisterstwo Robót Publicznych 
przeprowadzone badania ruchu na państw ow ych 
drogach bitych oraz pom iary grubości naw ierz­
chni. Obliczenia te dały wyniki, zobrazow ane 
w  następującej tabeli:

nok

1926
1930

Dok

1926
1930

D ługość dróg Ś rednie obciążenio 1 km drogi na 
zbadanych dobo ruchem  :

w km konnym  sam ochód. Kazein
w tonnach

12.454
12.200 339 193

373
482

Ilość m a terja łu  kam iennego — m* 
p rzypada jącego : z u ż y teg o :

na 1 km ogółem na 1 km ogółem

94.0 1,172.100 56.8 729.290
106.5 1,299.090 58.5 713.800

Z zestaw ienia powyższego widzim y przede- 
w szystkiem , iż ruch kołow y szybko w zrasta, bo 
w  ciągu 4 lat o 32%, następnie, że ilości m a­
terjału kamiennego, zużytego na odnowę i na­
praw ę nawierzchni, zupełnie nie odpowiadają 
istotnemu jej zużyciu, stanow iąc w  1926 r. 62% 
ilości potrzebnej, a w  1930 r. już tylko 55%, 
i że dzięki temu zabiegi przy utrzym aniu dróg 
bitych, pomimo w zrostu ruchu na nich, ulegają 
osłabieniu.

P rzyczyną tego stanu rzeczy był brak środ­
ków  pieniężnych na cele drogowe, zaznaczający 
się szczególnie ostro z chwilą załam ania się kon­
iunktury światowej w  końcu 1929 r. O w ydat­
kach na cele gospodarki drogowej (z wyjątkiem  
dróg gminnych i 2.200 km. dróg autonomicznego 
w ojew ództw a śląskiego) św iadczy za okres
ostatnich lat 8 zestaw ienie następujące
(w  ty s .  z ł . ) :

Kok z k r e d y t  Ó W

państw o­
wych

sam orzą­
dowych Kazem

1924 21 950.3 22 435.5 44 435.5
1925 26 095.3 36 573.3 62 666.5
1926 30 161.6 42 869.9 73 031.1
1927 44 066.6 60 349.9 104 414.5
1928 64 386.2 101 365.2 165 751.4
1929 59 225.0 90 870.9 150 095.9
1930 39 797.4 74 292.8 116 090.2
1931 1S 719.5 44 551.0 63 270.5

W idzim y zatem  od 1929 r. system atyczny spa­
dek dotacyj na cele drogowe, k tóry  osiągnął 
szczyt w  budżecie na rok 1932/33, kiedy na 
gospodarkę drogową w yznaczono z kredytów  
państw ow ych zaledwie zł. 100 tys.

Przytoczone kw oty dzielą się na w ydatki, po­
łączone z budową nowych dróg i mostów, oraz 
na koszty utrzym ania sieci dróg istniejących. 
Podział ten uwidocznia tabela poniższa, zaczer­
pnięta z pracy  inż. M. N estorowicza p. t. „Obec­
ny stan  gospodarki drogowej w Polsce w  zw iąz­
ku z kryzysem “ :

Kok Budowa 
now ych dróg 

ty s . zł.

D ługość
w ybudow.

dróg
km

UŁrzymanio 
dróg 

ty s . z).

K oszt 
u trzym ania 

1 ksn 
zł

1924 12 903.9 251.9 31 511.6 840
1925 16 630.4 327.5 46 036.2 1 190
1926 16 967.9 334.0 56 063.2 1 320
1927 30 204.4 549.6 74 210.1 1 710
1928 73 106.0 1 510.1 92 645.4 2 120
1929 56 963.7 1 415.8 93 132.2 2 100
1930 41 847.0 1 117.2 74 243.2 1 690

Dla oceny przytoczonych liczb zestaw ić je 
należy ze stanem  rzeczy u naszych sąsiadów. 
Średni roczny p rzyrost długości dróg stanowił 
u nas 800 km., tym czasem  dla osiągnięcia gęs­
tości takiej, jaka istnieje w  Prusach, należałoby 
w  ciągu 30 lat budować co roku 3.000 km. no­
w ych dróg. Na utrzym anie dróg bitych w d a ­
waliśmy w  najlepszym okresie 1928/29 r. po 
zł. 2.100 na 1 km, tym czasem  u naszych sąsia­
dów też same w ydatki — przy znacznie lep­
szym stanie dróg — stanow iły: w  Niemczech 
zł. 8.900, w  Austrji zł. 7.700, w  Czechosłowacji 
zł. 6.863 na 1 km. sieci.

Czy są i jakie są widoki popraw y tego stanu 
rzeczy na przyszłość? Jednym  z m otyw ów  
zmniejszenia dotacji skarbowej do minimalnej 
kw oty zł. 100 tys. było — obok ogólnej kom­
presji w ydatków  — oczekiwanie w iększych 
wpływów z Państwowego Funduszu Drogowego.

Tym czasem  z przedw stępnego obliczenia 
w pływ ów  ze znowelizowanego w  r. b. Fundu­
szu Drogowego ustalono kw otę zł. 25 miljn., 
z której zł. 11,8 miljn. odchodzi na pokrycie 
w  r. b. zobowiązań z tytułu w ykonania w  okre­
sie 1931/32 r. kredytow ych robót przy budowie 
m ostów i przebudowie nawierzchni dróg. Jeżeli 
się przeto zestaw i w ydatki rzeczyw iste, ponie­
sione w  1928 r. na gospodarkę drogową przez 
Skarb P aństw a w  kwocie zł. 64,4 miljn. — w y­
datki, k tóre i wów czas nie czyniły zadość po­
trzebom  kraju, z sumą zł. 13 miljn., pozostają­
cych z Funduszu Drogowego na bieżący rok 
budżetow y — to stw ierdzić trzeba, że spraw a 
dróg bitych sieci państwow ej przedstaw ia się 
bardzo niepomyślnie.

Nie lepiej przedstaw ia się stan rzeczy na dro­
gach sam orządow ych: k redy ty  na ich budowę 
i utrzym anie kurczą się pod w pływ em  kryzysu 
gospodarczego do 1/5 — 1/6 norm z 1928 roku. 
Łącznie z Państw ow ym  Funduszem Drogowym 
kredy ty  na cele drogowe mogą zatem  w  r. b. 
osiągnąć kw otę zł. 30 — 35 miljn., zamiast po­
przednio w ydatkow anych zł. 150 — 165 miljn.

Spraw a, jak widać, przedstaw ia się poważnie; 
to też czynione są wysiłki, aby choć w  części 
zmienić ten stan rzeczy. Świeżo wprow adzona 
w  życie ustaw a o „Funduszu P racy “ stw arza 
jedno ze źródeł, mogących zasilić okrojone do­
tacje na cele drogowe. Najważniejszym bodaj 
jest jednak art. 27 tej ustaw y, przew idujący moż­
ność spłacenia zaległości podatkow ych św iad­
czeniami w  naturze. P rzy  należytem  w yzyska­
niu tego zalecenia możnaby do napraw y dróg, 
zarówno państwowych, jak i sam orządowych, 
skierow ać ogromne rzesze zalegającej w  po­
datkach ludności wiejskiej i osiągnąć radykalną 
ich poprawę z najmniejszym nakładem płynnych 
środków. J. G.
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DZIAŁ G O SPO D A R CZY

C e n y  i płace

CENY ROPY NAFTOWEJ.

Ceny ustalone dla ropy, przypadającej na 
udziały brutto, na miesiąc czerwiec 1933 r. (za 
1 w agon a 10.000 kg).

M arka  Cena
R ó w n e -R o g i (paraf.) Zł. 1.130.—
K rosno (paraf.), K rościenko (paraf.), R y­

m anów  „ 1.150.—
K ryg (czarna) „ 1.155.—
H arklow a „ 1.165.—
Sloboda R ungurska „ 1.170.—
Zm iennica „ 1.190.—
R opianka ad D ukla, Ł odyna „ 1.200.—
K rosno (bezparaf.), K rościenko (bezparaf), „ 1.220.—
R ów ne - Rogi (bezparaf.) „ 1.230.—
K osm acz, T urzepole, W ęglów ka, W ańkow a „ 1.240.—
W ierzchn ia  M raźnica, S trzelb ice, S zym ­

bark , W ulka, Lipinki, L ibusza, Zagórz,
D obrucow a, B iaików ka - W innica „ 1.250.—
B orysław , O rów, Popiele, R ypne, O pa- 
ka, K ryg  (zielona) Iwonicz, K lim kówka,
L ubatów ka „ 1.260.—

M ęcinka (paraf.) „ 1.270.—
H olow iecko „ 1.280.—
P erep ro s ty n a , M ajdan  - R osulna „ 1.300.—
B itków  (F ranco  - Polonaise) R ajskie, „ 1.330.—
M okre „ 1.360.—
B itków  (S tan d ard  -  Nobel), M ęcina W ielka,

M ęcinka, S ta ra  W ieś (ciem na) „ 1.400.—
Schodnica, B itków , P asieczna  (loco D ą­

brow a) „ 1.420.—
U ry cz  „ 1.470.—
G rabow nica - H um niska „ 1.567.—
B itków  (S tella  - Zofja) „ 1-600.—
T oroszów ka „ 1.650.—
P otok  „ 1.680.—
K lęczany „ 1.750.—-
S ta ra  W ieś (biała) „ 1.850.—

P aństw ow a Fabryka Olejów Mineralnych „Pol- 
min“ w ykona prawo zakupu następujących m a­
rek ropy bruttowej, w yprodukow anej w  mie­
siącu czerw cu 1933 r.
B ory sław  T urzepole
B itków -P asieczna  (D ąbr.) K lim kówka 

„ (F ranco-Polon .) W ulka
„ (S tandard-N obel) Iwonicz
„  (S tella-Z ofja) W ęglów ka

Schodnica
Mraźnica wierzchnia
Pereprostyna
Urycz
R ypne
Opaka
Harklowa
Kryg (zielona)
Krosno (bezparaf.) 
Krościenko (bezparaf.)

Równe - Rogi (bezparaf.) 
P o tok
G rabow nica-H um niska
T oroszów ka
Lipinki
Libusza
L ubatów ka
M ajdan-R osulna
R ów ne-Rogi (paraf.)

Innych gatunków  ropy powyżej niewymienio- 
nych Państw ow a Fabryka Olejów M ineralnych 
„Polmin“ nie zakupuje.

Ceny za ropę, płacone przez Vacuum Oil Com­
pany S. A. ukażą się z przyczyn od nas nieza­
leżnych dopiero w  następnym  zeszycie naszego 
wydawnictw a.

CENA GAZU ZIEMNEGO.

Dla Zagłębia Borysław -Tustanow ice za mie­
siąc czerw iec 1933 r. ustalona została przez Izbę 
P rzem ysłow o Handlową we Lwowie w  porozu­
mieniu z Krajowem Tow arzystw em  Naftowem 
cena gazu na

4,56 groszy za 1 nr.
P rzy  obliczaniu ceny gazu, przypadającego 

na udziały brutto, odliczają kopalnie z pow yż­
szej ceny koszty zabierania gazu z kopalni, t. j. 
koszty tłoczenia i t. p.

PŁACE ROBOTNICZE W PRZEM. NAFT.

W  myśl postanowień nowej umowy zbiorowej 
z dnia 20-go w rześnia 1932 r. (vide P rzem ysł 
Naftowy Nr. 18, str. 439 z r. 1932), pozostają 
place robotnicze na w ysokości ustalonej w  tej 
umowie, bez zmian, aż do dnia 31-go sierpnia 
1933 roku.
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P R ZEG LĄ D  S T A T Y S T Y C Z N Y

Przem ysł kopalniany w maju 1933 r.
(S praw ozdanie Izby Pracodaw ców  w  B orysław iu).

I. Ropa.
W  maju 1933 r. w ydobyto ogółem w  Polsce 

4.683 cyst ropy naftowej, czyli o 130 cyst. 
więcej aniżeli w  poprzednim miesiącu. W  szcze­
gólności w ydobyto w  maju b. r. z kopalń okrę­
gu górniczego:

D rohobycz 3.572 cyst. ( +  111 cyst.)
Ja s io  822 „ ( +  25 „ )
S tan is ław ów  289 „ (—  6 „  )

R azem 4.683 cyst. ( +  130 cyst.)

Po odliczeniu od w ybobycia brutto ropy uży­
tej w  maju b. r. na opał (8 cyst.) i zanieczy­
szczenia (131 cyst.), pozostaje produkcja czy­
sta  — netto 4.544 cyst.

Ilość ropy odtłoczonej przez przedsiębiorstw a 
naftow o-wiertnicze do T ow arzystw  m agazyno- 
w o-tłoczniow ych i ekspediowanej beczkami 
i beczkowozam i z kopalń nie posiadających po­
łączeń rurociągowych w ynosiła w  maju 1933 r.

4.536 cyst.
Z tej liczby na okręg Drohobycz przypada 

3.456 cyst., na okręg Jasło 789 cyst. i na okręg 
Stanisław ów  291 cyst.

Zapasy ropy w  Polsce z końcem m aja b. r. 
w  zbiornikach na kopalniach i w  Tow arzystw ach 
m agazynowo - tłoczniowych w ynosiły  ogółem 
3.140 cyst., t. j. o 179 cyst. mniej aniżeli 
w  kwietniu b. r.

Jeżeli do tej ilości doliczym y 6.212 cyst. ro­
py, pozostającej w  zapasie w  rafinerjach 
w  dniu 31 m aja 1933 r. o trzym am y ogólną ilość 
zapasu ropy w  Polsce 9.352 cyst.

Ogólna ilość robotników zatrudnionych w  
przem yśle naftowym  w  maju b. r. w ynosiła 
12.254, a w  szczególności:

Kopalnie i zak ła d y  'pom ocnicze 8.055 rob.
R afinerie  3.658 „
G azaliniarnie 357 „
Kopalnie w osku  184 „

R azem 12.254 rob .

O k r ę g  g ó r n i c z y  D r o h o b y c z .
W ydobycie ropy naftowej z kopalń tego okrę­

gu w ynosiło w  maju b. r. 3.572 cyst., a w  szcze­
gólności:

w  B orysław iu  716 cyst. ( +  22 cyst.)
w  T ustanow icach  1.117 „ ( +  39 „ )
rw M raźn icy  I. II. 952 „ ( +  39 „ )

R azem  w  Tejonle 
bo rystaw sk im  

Inne gm iny  poza 
B orysław iem

2.785 cyst. 

787 „

( +  101 cyst.) 

(+  10 „ )

O gółem  w  drohobyckim  
okręgu 3.572 cyst. ( +  111 cyst.)

Przeciętna dzienna produkcja kopalń okręgu 
drohobyckiego w ynosiła w  maju 115,2 cyst. 
W  rejonie borysław skim  w ydobyw ano przecię­
tnie po 89,8 cyst. ropy dziennie.

Po odliczeniu od w ydobycia brutto 130 cyst. 
użytych na opał i zanieczyszczenia otrzym am y 
3.442 cyst. ( +  106 cyst.) ropy czystej, pozosta­
jącej w  drohobyckim okręgu na przeróbkę.

W  maju oddano ogółem w  drohobyckim okrę­
gu 3.456 cyst. ropy, a w  szczególności:

odtloczouo ido T o w arzy stw  
m agazynow o - tfoczn. 3.362 cy st.

eksped iow ano  (beczkami 
i beczkow ozam i 94 „

Razem 3.456 cy st.

W miesiącu spraw ozdaw czym  ekspedjowano 
do rafineryj koleją i rurociągam i:

ropy  m arki (borystaw skiej 2.881 cyst.
ro p y  m arek  specja lnych  745 „

Razem 3.626 cyst.

W  zapasie pozostaw ało w  drohobyckim okrę­
gu z końcem m aja b. r. 2.601 cyst., a to:

na kopaln iach  685’cyst.
w  iTow arz. m agazyu.-tloczn. 1.916 „

Razem 2.601 cy st.

W  okręgu drohobyckim zatrudniano w  maju 
b. r. ogółem 5.372 robotników stałych i tygo­
dniowych, a w  szczególności:

R eion  K o paln ie  poza*  
b o ry s la w . B o ry s ła w ie m

R azem

kopalnie i zak ła d y  
pom ocnicze 

gazoliniarnie 
kopalnie w osku

3.660 rob. 1.268 rob. 4.928 rob .
226
161

57 283
161

O gółem 4.047 rob. 1.325 rob. 5.372 rob.

Produkcja odtloczona przez w ielkie iirm y naftowe 
w  drohobyckim okręgu w  maju 1933 r.

F irm a

P re n d e r
Fanto
Karpaty
Nafta

R eion 
b o ry s ła w .

511 cy s t.
276 „ —
253 „ 132
170 „ —

K opaln ie  p oza  
B o ry s ła w ie m

168 cyst.

R azem

679 cyst. 
276 „ 
385 „ 
170 „

R azem
„Małopolska“ 1.210 cyst. 300 cyst. 1.510 cyst.
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F irm a  R eion K opaln ie  p o za  R azem
b o ry s ła w . B o ry s ła w ie m

G alicja S. A. 273 cyst. 91 c y s t  364 cyst.
L im anow a 341 „ 24 „ 365 „
S tan d ard  ¡Nobel 173 „ 15 „ 18S „
G azy  Z iem ne S. A. — „ 163 „ 163 „
P io n ie r S. A  — „ — „ — >>

R azem  w ielkie 
firm y
R óżne [inne firm y

1.997 cyst. 
70S „

593 cy s t. 2.590 cyst. 
158 „ 866 „

O gółem 2.705 cyst. 751 cyst. 3.456 cyst.

O k r ę g  g ó r n i c z y  J a s ł o .

W  jasielskim okręgu w ydobyto w  maju b. r. 
822 cyst. ropy, a więc o 25 cyst. więcej, aniżeli 
w  poprzednim miesiącu.

Zużycie na opał i zanieczyszczenia wynosiło 
w  maju b. r. 4 cyst., tak  że pozostaw ało pro­
dukcji czystej 818 cyst.

Ilość produkcji odtłoczonej w ynosiła w  maju 
789 cyst.

W  zapasie pozostaw ało w  dniu 31 m aja b. r. 
w  zbiornikach na kopalniach 200 cyst. i w  T o­
w arzystw ach m agazynowo - tłoczniowych 169 
cyst., czyli ogółem 369 cyst. ( +  53 cyst.).

P rzeciętna dzienna produkcja ropy kopalń 
okręgu jasielskiego w ynosiła w  maju 26,5 cyst.

Ogólna ilość zatrudnionych robotników 2.379.

O k r ę g  g ó r n i c z y  S t a n i s ł a w ó w .

W ydobycie ropy naftowej z kopalń tego okrę­
gu wynosiło w  maju b. r. 289 cyst., co w  po­
równaniu z kwietniem stanowi zniżkę 6 cyst.

Poniew aż na zanieczyszczenia i na opał od­
padało w  maju 5 cyst., pozostaw ało z w ydo­
bycia brutto 284 cyst. produkcji czystej.

W  zapasie pozostaw ało w  dniu 31 m aja b. r. 
ogółem 170 cyst. ropy (— 6 cyst.), a to: 
w  zbiornikach na kopalniach 115 cyst. i w  zbior­
nikach T ow arzystw  m agazynowo-tłoczniow ych 
55 cyst.

Ilość ropy oddanej na przeróbkę w ynosiła 291 
cyst.

P rzeciętna dzienna produkcja kopalń okręgu 
stanisław ow skiego w ynosiła w  maju 9,3 cyst.

Ogólna ilość zatrudnionych robotników 819.

O gólna produkcja od tłoczona przez  w ielkie Frm y
naftow e w maju 1933 roku.

F irm a  D ro h o b y cz J a s io S ta n is ła ­ R az em
w ów

M ałopolska 1.510 cyst. 287 cyst. 133 cyst. 1.930 cy st.
G alicja 364 „ 36 „ łł 400 „
L im anow a 365 „ — „ łł 365 „
S tand . Nobel 188 „ —  „ 26 „ 214 „
G azy 'ziem ne 163 „ łł 163 „
C om p F r.-P o l. — „ łł 51 „ 51 „
Polm in ' — „ 10 „ 0,3 „ 10,3,,
-py.  ;x lomor i— »> łł łł łł

R azem  w ielkie
firm y 2.590 cyst. 333 cyst. 210,3 c. 3.133,3 c.

R óżne inne
firm y ' 866 cyst. 456 cyst. 80,7 c. 1.402,7 c.

O gółem  3.456 cy s t. 789'cy st. 291,0 c. 4.536,0 c.

P rzeciętna cena ropy m arki „S tandard“, w edle 
notow ań Tow. „Petrolea“ w  Borysławiu, w y ­
nosiła w  maju br. zł. 1.200 — 160.21.

II. Gaz ziemny.

Ilość gazu ziemnego w ydobytego w  Polsce 
w  ciągu 'maja 1933 ,r. w ynosiła ogółem

36,113.035 m3
a w  szczególności: w  okręgu drohobyckim 
24,905.827 nr3, w  okręgu jasielskim 7,404.851 nr3 
i Kv okręgu stanisław ow skim  3,802.357 m 3.

W ydobycie  gazu  ziem nego w  drohobyckim  okręgu
w  maju

B orysław

1933 roku.

3,103.320 m3
T uStanow ice
M raźnica

6,092.003 „ 
5,751.172 „

R azem 14,946.495 m 3

D aszaw a 5,770.058 „
G elsendorf 2,505.470 „
Inne gm iny 1,683.804 „

O gółem 24,905.827 m 3

Przeciętna produkcja gazu ziemnego w  droho­
byckim okręgu w ynosiła w  maju 557.97 m3/min.

Ilość otw orów  św idrow ych z produkcją gazu 
w  okręgu drohobyckim w ynosiła w maju 4.208, 
z czego w  samym rejonie borysław skim  479 
otworów.

Wielkie firm y naftowe w ydobyły  ze swoich 
kopalń w  maju >1933 r. ogółem 26,809.527 m3 gazu 
(patrz tabela „W ydobycie gazu ziemnego w  w iel­
kich firmach naftowych“).

III. Gazolina.

W  maju przerobiono na gazolinę 23,778.869 m3 
gazu a  szczególności: ,w okręgu drohobyckim  
16,430.457 m3, w  okręgu jasielskim 4,151.106 m 3 
i w  okręgu stanisławowskim  3,197.306 m3.

Czynnych fabryk gazoliny było w  rejonie bo­
rysław skim  14, W Drohobyczu 1, w  Schodnicy 
2, w  Rypnem 1, w  Bitkowie 4, w  G rabow nicy 1, 
w Równem 1, w Jedliczach 1, w Toroszówce 1 
i w  Gliniaku Marjampolskim 1, czyli razem  27.

Z dniem 15-go maja w strzym ano ruch gazoli- 
niarni '„Perkins“ w  Bitkowie.

Ogółem w ytw orzono w  Vnaju br.
365 cyst. gazoliny

czyli 'o '4 cyst. (więcej aniżeli w  kwietniu 1933 r.

W ytw órczość  gazoliny w  poszczególnych firm ach 
w  m aju  1933 roku.

P rem ie r 39,9406 cy s t.
N afta 24.8718 „
F an t o 32.8762 „
Alfa - R ypne 15.6750 „
M ałopolska - B itków  21.6600 „
M ałopolska - R ów ne 9.2100 „
M ałopolska - Jed licze 12.3399 „
M ałopolska - Glinik MaTjamp. 3.3471 „

R azem  „M ałopolska“ 159.9206 cy st.



W y d o b y c ie  g a zu  z iem n e g o  w  w ie lk ich  firm ach  n a fto w y ch  w  m aju 1933 r.

Str. 384 „PRZEMYSŁ NAFTOWY“ Zeszyt 13

F ir m a
D r o h o b y c z

J a s ło S ta n is ła ­
w ów O gółemBorysław

Tustanowice
Mraźnica

Inne gminy 
drohobyckiego 

okręgu
R azem

M ało p o lsk a  . . . . .

G a lic ja  ..........................

L i m a n o w a .....................

S ta n d a r d  N obel . . .

G a z o l i n a ................. • .

P o lm in  ..........................

G azy  Z iem n e  . . . .

5,363.087

1,396.966

1,720.864

689.836

183.508

1,173.770

44.640

19.720

5.270

3,977.158

4,280.370

246.560

6,536.857 

1,441 606 

1,740.584 

695.106 

4,160.666 

4,280.370 

246.560

4,178.461

329.840

594.058

2,080.224

506.000

19.195

12,795.542

1,771.446

1,740.584

1,201.106

4,160.666

4,893.623

246.560

R azem  w ie lk ie  f i rm y  

R ó żn e  in n e  f i rm y

9,354.261

5,592.234

9,747.488

211.844

19,101.749

5,804.078

5,102.359

2,302.492

2,605.419

1,196.938

26 809.527 

9,303.508

O gółem  . . . . 14,946.495 9,959.332 24,905.827 7,404.851 3,802.357 36,113.035

Ruch o tw o ró w  św id ro w y ch  w  w ielk ich  firm ach z  końcem  m aja  1933 r.
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M ało p o lsk a 412 9 12 3 436 379 5 2 2 388 73 4 i _ 78 864 18 15 5 902

G a lic ja  . . . 93 1 - 4 98 23 1 — 1 25 - - - — — 116 2 — 5 123

L im a n o w a  . 79 2 — 81 — - - - - — — _ — 79 2 — — 81

S t. N obe l . . 53 1 — 1 55 11 — — — 11 64 1 — 1 66

G azy  Z iem n e 233 - — 1 234
•

233 1 234

P io n ie r  . . . 1 2 1 1 3 — — 4

P o lm in  . 5 1 - - 6 31 1 - - 32 1 - — - 1 37 2 - — 39

F ra n c o -P o lo n . - - - - - - - — — 40 - 2 — 42 40 — 2 — 42

G azo lin a  . 14 1 — — 15 — — — — — _ — — _ _ 14 1 _ — 15
R azem  
w ie lk ie  f i rm y 890 17 12 9 928 433 7 2 3 445 125 5 3 — 133 1448 29 17 12 1506

R ó żn e  in n e  
f i rm y  . . . 704 7 19 730 639 21 13 15 688 124 5 2 131 1467 21 25 36 1549

O gółem  . . 1594 17 19 28 1658 1072 28 15 18 1133 249 5 8 2 264 2915 50 42 48 3055

G alicja - B o ry sław  ; 
G alicja -  D rohobycz 
G alicja -  G rabow nica

31.7200 cyst. 
12.0452 „ 
10.8980 „

R azem  „G alicja“ 54.6632 cyst.

G azolina 46.7811
L im anow a 23.0250
S tan d ard  N obel - B o ry sław  21.7500
S tan d ard  Nobel - B itków  2.4200
G azy  Ziem ne 9.2473
P olsk ie  Z ak łady  G azolinow e 24.9998
G m ina C hrześcijańska 4.0978

G azolin iarn ia  „R ela“ S.75S4 cyst.
G azolin iarm a „H enryk“ 2.9396 „
P asieczk i - Schodnica 1.6202 „
Dr. S e g il-B itk ó w  2.6950 „
P erk in s - B itków  4081 „
T oroszów ka  \Tow. G órn . 1.9440 „

O gółem 365.2701 cyst.

Ilość robotników zatrudnionych Ave fabrykach 
gazoliny w ynosiła w  maju br. 357 a urzędni­
ków 41.
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W  (maju dostarczono krajowym  rafinerjom 
396.3893 cyst. gazoliny. Do Gdańska w yw iezio­
no 1.0000 cyst. gazoliny.

P rzeciętna cena gazoliny w ynosiła w  .maju 
3.900 t— 4.000 zł. za ,1 'cyst.

IV. Wosk ziemny.

W  ciągu maja br. w ydobyto z kopalni wosku 
„B orysław “ w  B orysław iu 33.015 kg wosku 
ziemnego. Kopalnia wosku w  Dźwiniaczu nie­
czynna.

W  miesiącu spraw ozdaw czym  wywieziono do 
Niemiec 42.065 kg wosku.

W  zapasie pozostaw ało z  końcem maja br. 
93.267 kg ‘wosku a to: w  Borysław iu 93.168 kg 
i w  Dźwiniaczu 99 kg.

W  maju zatrudniała kopalnia wosku „B ory­
sław “ w  B orysławiu 161 robotników, kopalnia 
w  Dźwiniaczu 23 'robotników t. j. ¡razem 184 ro­
botników.

Przeciętna cena wosku ziemnego w  miesiącu 
spraw ozdaw czym  w ynosiła: I-sza sorta  zł. 300 
za 100 kg i 11-ga sorta  zł. 250 za 100 kg.

V. Stan ruchu otworów świdrowych.

Z końcem maja 1933 roku było w  Polsce 
3055 czynnych szybów  a w  szczególności:

D ro h o b y cz  J a s io  S ta n is ła w ó w  R azem

sam opłynne 2 3 ' 10 15
tłokow ane 312 36 21 369
łyżkow ane 131 59 79 269
pom pow ane 1.005 951 127 2.083
w y łączn ie  gazow e 144 23 12 179

R azem  otw . w  cks. 1.594 1.072 249 2.915

■wiercenie 17 28 5 50
w iercen ie  i ’produk. 19 15 8 42
in strum eu tacja 15 13 2 30
rekonstrukcja 13 5 — 18

R azem  'otw . czyn. 1.658 1.133 264 3055

D ro h o b y cz

m ontow anie 7
zm cntow . a  inieurucb. 12 
czasow o zastanów . 570 
likw idacja 2

J a s io  S ta n is ła w ó w  R azem  

3 1 11
—  4 16

141 40 751
— 5 7

O gółem  otw . św idr. 2.249 1.277 314 3.840

Na rejon borysław ski przypada w  maju 658 
szybów  czynnych. Ruch otw orów  św idrow ych 
w  okręgu drohobyckim przedstaw iał się nastę­
pująco:

B o ry ­ T u s ta - M raż- Inne R azem
s ław n o w ice n łca gm iny

o tw o ry w  eksploat.
ropy i gazu 171 193 131 955 1.450

o tw o ry  w y łączn ie  gaz. 49 77 5 13 144
o tw o ry \v  'w ierceniu 1 — 3 13 17
w iercen ie  i (produkcja 3 5 4 7 19
o tw o ry  inne  (instrum en -

tacja, rekonstrukcja) 5 4 7 12 2S

R azem 229 279 150 1.000 1.658

W  miesiącu sprawozdaw czym  uruchomiono 
następujące nowe otw ory św idrow e:

w  Łodynie K ościuszko N r. 40 — . '„Ł o d y n a“ >Tow.
P rzem . Ropn.

w  R opience Hannibal - Serbów  29 — M ałopolska
(Alfa Ska Naft.)

w  W ańkow ej B relików  89 — M ałopolska (Sto ,W ań-
kow a)

w  B itkow ie N r. 54 —  M ałopolska (D ąbrow a) 
w  H arklow ej Nr. 155 —  M ałopolska (G w ar. H a r­

k low a)
w  R ów nem  Nr. 58 — M ałopolska (N afta S . A.)

W  maju rozpoczęto m ontaż urządzeń dla uru­
chomienia następujących nowych otw orów  
w  drohobyckim okręgu: 

w  Rypnem  'H annibal - Serbów  31 —  M ałopolska
(Alfa Ska Naft.)

w Rypnem  Hannibal - S erhów  32 — M ałopolska
(Alfa S k a  N aft.) 

w  Schodnicy H anna 3 —  G alicja S k a  'Akc. 
w  R opience R opienka 89 —  Ropienka kop. ¡nafty.

DZIAŁ. PRAW NY

USTAWY I ROZPORZĄDZENIA.

Wymiar i pobór niektórych podatków, a w
szczególności podatków  od lokali, państwowego 
podatku od placów budowlanych oraz szeregu 
dodatków  komunalnych przejęty  zostaje na pod­
staw ie rozporządzenia M inistra Skarbu z dnia 
7 czerw ca 1933 r. Dz. U. Nr. 43, poz. 338 — 
przez w ładze skarbow e z rąk w ładz sam orzą­
dowych.

Przejęcie następuje częściowo od dnia 1 lipca 
b. r. częściowo zaś z dniem 1 września, względ­
nie 1 października 1933 r.

Przepisy dotyczące wolnego obszaru celnego
w  Gdyni unormowane zostały  rozporządzeniem  
M inistrów Skarbu oraz Przem ysłu i Handlu 
w  porozumieniu z Ministrami Spraw  W ew nętrz­
nych i Spraw  Zagrań, z dnia 1 czerw ca 1933 r. 
Dz. U. Nr. 44, poz. 341.

Ulgi celne na okres od 1 lipca do 10 paździer­
nika 1933 r. unorm owane zostały  rozporządze­
niem z dnia 30 czerw ca 1933 r. Dz. U. Nr. 46, 
poz. 368.

Ulgi dotyczą m iędzy innemi: oleju sm arow ego 
ciężkiego, używ anego przy  w ytłaczaniu porce­
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lany, tary fa  celna poz. 85 p. 4 — w alczaków  
do kotłów  w odnorurow ych, poz. 152, p. 1-a ,— 
den dla kotłów  krakow ych, poz. 152, p. 6-a, b, — 
oraz wielu innych towarów.

Ustawa o Państwowym Funduszu Drogowym
z dnia 3 lutego 1931 r., w  tekście jednolitym, 
z uwzględnieniem zmian w prow adzonych usta­
w ą z dnia 29 m arca 1933 r. — ogłoszona została 
w  Dz. U. Nr. 45, poz. 352.

P rzepisy  dotyczące opodatkowania m aterjałów  
pędnych zebrane są w  art. 14 ustaw y.

Składka w  ubezpieczeniu na wypadek braku 
pracy pracowników um ysłow ych podwyższona 
została rozporządzeniem  Rady M inistrów z dnia 
17 czerw ca 1933 r. Dz. U. Nr. 45, poz. 349, 
z obecnie obowiązujących 2% na 2,8% płacy 
podstawow ej w  grupach zarobkow ych od A do 
N  włącznie. Rozporządzenie to w prow adzi zara­
zem now y podział tej podwyższonej składki mię­
dzy pracodaw cę i ubezpieczonego w  zależności 
od w ysokości pobieranego w ynagrodzenia.

Gdy pracownik otrzymuje w ynagrodzenie 
w  granicach ponad zł. 60 do zł. 400 miesięcznie, 
pracodaw ca i pracow nik płacić będą tytułem  
składki po 1,4% płacy podstawow ej w  odpo­
wiedniej grupie zarobkow ej; gdy pracow nik 
otrzym uje w ynagrodzenie ponad zł. 400 do zł. 
800 miesięcznie — pracodaw ca płacić będzie 
1,2%, pracownik zaś 1,6%; przy wynagrodzeniu 
ponad zł. 800 — na pracodaw cę przypadnie 1%, 
a na pracow nika 1,8%.

Za ubezpieczonego w  grupie zarobkowej A, 
nie otrzym ującego żadnego w ynagrodzenia, lub 
otrzym ującego w ynagrodzenie nie w yższe niż 
zł. 60, albo tylko utrzym anie — składkę ubez­
pieczeniową w  w ysokości 2,8% opłacać będzie 
tylko pracodawca. W reszcie ubezpieczeni, któ­
rych w ynagrodzenie p rzekracza zł. 720 opłacać 
będą tytułem składki niezależnie od przypada­
jącej na nich kw oty 1,6%, względnie 1,8%, je­
szcze 1,68% od pełnej kw oty otrzym ywanego 
wynagrodzenia, podlegającego zaliczeniu do 
ubezpieczenia, pomniejszonej o zł. 720.

Zmiany powyższe pozostają w związku z sy ­
tuacją finansową działu ubezpieczenia na w y­
padek bezrobocia Zakładów Ubezpieczeń P ra ­
cowników Umysłowych, utrudnioną ogromnym 
w zrostem  bezrobocia w śród pracowników um y­
słow ych z jednej, oraz w yczerpaniem  się rezerw  
tego działu, zebranych w  latach lepszej konjun- 
k tury  — z drugiej strony. Jak  wiadomo, w sku­
tek tej trudnej sytuacji poszczególne zakłady 
zmuszone były  w  końcu r. ub. zaprzestać w y­
płacania zasiłków  w  ciągu 9 miesięcy, dostoso­
wując okres zasiłkow y do ustawowo przew i­
dzianej norm y 6 miesięcy.

Podw yższenie składki do 2,8% umożliwi Mi­
nistrow i Opieki Społecznej w ykorzystanie jego 
upraw nień w  kierunku przedłużenia dla pewnych 
kategoryj ubezpieczonych, obowiązującego obec­
nie 6-miesięcznego okresu zasiłkowego aż do 
uprzednio stosowanych 9 miesięcy. W  M inister­
stw ie Opieki Społecznej w  spraw ie tej są już 
opracow yw ane odpowiednie projekty. W  ten 
sposób zw iększony ciężar składki ubezpiecze­

niowej w yrazi się zarazem  w  zwiększeniu po­
mocy dla tych pracowników um ysłowych, któ­
rzy  dotknięci zostają bezrobociem.

Należy zaznaczyć, że takie załatw ienie sp ra­
w y  jest wynikiem  porozumienia, osiągniętego za 
aprobatą centralnych organizacyj pracowników 
i pracodawców.

Podw yższona składka zastosow ana będzie do 
składek, należnych za miesiące składkowe od 
czerw ca 1933 r. do m aja 1935 r. włącznie.

Przydział przedsiębiorstw, podlegających obo­
wiązkowi ubezpieczenia od wypadków do kate­
goryj niebezpieczeństwa przeprow adzony został 
rozporządzeniem  M inistra Opieki Społecznej 
z dnia 24 maja 1933 r. Dz. U. Nr. 42, poz. 333.

Rozporządzenie pozostaw ia w  m ocy dotych­
czasow y przydział do kategoryj i klas wedle 
zasad rozporządzenia z r. 1928 Dz. U. Nr. 65, 
poz. 599.

Przedsiębiorcy mają w  myśl § 2 nowego roz­
porządzenia praw o indywidualnego żądania od 
Zakładu Ubezpieczeń poddania rewizji dotych­
czasowego zaliczenia i w ydania w łaściw ego 
orzeczenia. P raw o to przysługuje przedsiębior­
com do dnia 14 lipca 1933 r.

Opłaty ryczałtowe na Fundusz Pracy w pro­
wadzone zostały  rozporządzeniem  M inistra 
Opieki Społecznej z dnia 7 czerw ca 1933 r. Dz. 
U. Nr. 46, poz. 373.

Opłaty ryczałtow e w  w ysokości 30 gr. do 
zł. 2,50 pobierać się będzie od zarobków  nie 
przekraczających 150 zł. miesięcznie z w y jąt­
kiem w ypadków  przew idzianych w  § 2 rozpo­
rządzenia.

Ceny sprzedażne spirytusu na cele niekonsum- 
cyjne ustalone zostały  rozporządzeniem  z dnia 
10 czerw ca 1933 r. Dz. U. Nr. 46, poz. 361.

Rozporządzenie reguluje obecnie w  sposób 
jednolity ceny spirytusu, unorm owane poprzed­
nio w  kilku osobnych rozporządzeniach.

Granice uchybień dla narzędzi mierniczych
ustanowione zostały  rozporządzeniem  M inistra 
Przem ysłu i Handlu z dnia 17 m aja 1933 r. Dz. 
U. Nr. 41, poz. 328.

Rozporządzenie obejmuje m iędzy innemi: 
w  rozdziale III. G. p rzyrządy  z wszelkiemi zbior­
nikami do m ierzenia objętości płynów  (mierniki 
do ropy naftowej i t. d.) — IV. F. cysterny  
(zbiorniki do przewozu paliw płynnych), — 
VII. B. gazomierze komorowe, VII. C. gazomie­
rze niekomorowe, VII. D. zwężki mierniczej i t. d.

Przepisy legalizacyjne o m enzurach do od­
m ierzania olejów mineralnych oraz innych paliw 
płynnych w  obrocie publicznym ogłoszone zo­
stały  w  Dzienniku Urzędowym  Głównego Urzę­
du Miar Nr. 5, poz. 29.

Dla olejów mineralnych dopuszczalne są men- 
zury  o pojemności 5, 10 i 20 litrów. R ozporzą­
dzenie obejmuje szczegóły dotyczące: materjału, 
kształtu i wykonania, oznaczenia, granicy uchy­
bień, cechowania, ważności cechy oraz postano­
wień końcowych.



Odmierzacze paliw samochodowych, znaku 
fabr. „Orion“ (W arszawa), typ. R. P. T. 4,54 
zaaprobow ane zostały  rozp. D yrektora Głów­
nego Urzędu M iar z dnia 22 m aja 1933 r., Dzien­
nik G. U. M. Nr. 5, poz. 32.

ZWYCZAJE HANDLOWE.

Przez udział brutto „wolny od kosztów pro­
dukcji“, rozumie się w  przem yśle naftowym 
udział w  produkcji loco wylot otworu, a więc 
udział wolny od kosztów  w iercenia i w ydobycia 
produkcji na powierzchnię ziemi. Kwestję po trą­
cania względnie zaliczania właścicielom udzia­
łów  brutto naftowych, wszelkich kosztów, które 
pow stają od chwili w ydobycia produkcji rop­
nej na powierzchnię ziemi, normują z reguły 
kontrakty  naftowe. W  braku odnośnych w yraź­
nych postanowień kontraktow ych niema zw y­
czaju handlowego, k tóryby  tę kw estję ustalał 
w  sposób ścisły, jednolity i powszechnie obo­
wiązujący i przestrzegany. Dla określenia kosz­
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tów, jak np. oczyszczania ropy, tłoczenia, pod­
grzewania, m agazynow ania i ubezpieczenia, 
przyjmuje się wedle zw yczaju handlowego zasa­
dę, iż koszta te zarachow ać winien właściciel 
kopalni bruttow cow i w  tej samej w ysokości, jaką 
obciążona niemi jest kopalnia sama, względnie 
jaką kopalnia opłaca przedsiębiorstwom  tłocz- 
niowo-m agazynowym . P o trącany  właścicielom 
udziałów brutto po m yśli ustaw y z dnia 1 maja 
1923 r. (Dz. U. Nr. 54, poz. 376) podatek rento­
w y  w  w ysokości 20% w raz z 10% dodatkiem, 
nie może być uw ażany za część kosztów  suro­
wej produkcji, wchodzi on bowiem w  skład 
kosztów handlowych, ponieważ obciąża produk­
cję już po wyjściu produktu z otworu kopalni. 
To samo dotyczy kosztów  kuratora, potrącanych 
właścicielom udziałów  brutto naftow ych w  m yśl 
rozporządzenia M inistra P rzem ysłu i Handlu 
z dnia 11 lipca 1923 r. Dz. U. Nr. 69, poz. 547, 
a  które obecnie wynoszą 1% należności p rzy­
padającej za ropę bruttow ą. (Izba P. H. Lwów. 
Nr. 525 z 6-go maja 1933 L. 6775).
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WIADOMOŚCI BIEŻĄCE

Ś. p. Józef Miernik. Dnia 28 czerw ca b. r. 
zm arł w e Lwowie w  65-tym roku życia ś. p. 
Józef Miernik, znany i powszechnie ceniony 
przem ysłow iec naftow y i właściciel kopalń.

Niezwykłe zalety charakteru Zmarłego, Jego 
zapał do pracy, energja i uczynność zyskały  
Mu ogólny szacunek i sym patję w  naszym  św ię­
cie naftowym, to też zgon Jego w yw ołał żal 
pow szechny. Ubył z naszych szeregów  jeden 
z nafciarzy starej daty, o kryształow ym  charak­
terze, którego cała działalność może m yć w zo­
rem dla młodszych.

Pogrzeb, na cm entarz Łyczakowski, odbył się 
dnia 30 czerw ca b. r. przy licznym udziale 
Przyjaciół, T ow arzyszy  i Kolegów Zmarłego.

Cześć Jego pamięci!

W ybory do Prezydium Związku Polskich Pro­
ducentów i Rafinerów Olejów Mineralnych od­
by ły  się dnia 3 lipca b. r. w  W arszaw ie. W  w y ­
niku głosowania w ybrani zostali W iceprezesam i 
Związku pp.: Dr. Ignacy W ygard, dotychczaso­
w y  Naczelny D yrektor Syndykatu Przem ysłu 
Naftowego oraz b. M inister Inż. Marjan Szy­
dłowski.

Prezesem  Związku jest nadal Inż. W iktor 
Hłasko, G eneralny D yrektor Koncernu „M ało­
polska“.

Znaczne dowiercenie. W  otw orze świdrowym  
„Kleiner“ w  Borysławiu, stanowiącym  w łasność 
Spółki Naftowej „Petropol“, nawiercono — po 
pogłębieniu do około 1.060 m w  piaskowcu bo- 
rysław skim  — znaczną ilość ropy. Dowiercenie 
miało miejsce z końcem czerw ca, przyczem  za­
znaczyć należy, że produkcja tego otworu u trzy­

muje się na w ysokości około 3,5 cystern  ropy 
dziennie. Produkcja gazu jest nieznaczna i w y­
nosi około 0,35 mYmin.

Na pokrycie kosztów budowy pomnika I. Łu- 
kasiewicza w  Krośnie zadeklarow ały na  listę 
zbiórkową Krajowego T ow arzystw a Naftowego: 
S y n d y k a t P rzem y słu  N aftow ego Zł. 1.500
K oncern „M ałopolska“ „ 500
K rajow e T o w arzy stw o  N aftow e (uchw ałą 

z dnia 29. IV. 1933 r.) „ 500

R azem  Zł. 2.500

Publikując pow yższe datki w yrażam y nadzie­
ję, że i inne ¡przedsiębiorstwa naftow e i insty tu­
cje, które dotychczas albo W zupełności Inie ¡bra­
ły udziału w akcji zbiórkowej, albo też złożyły 
datki niewielkie, pośpieszą z ofiarami na ręce 
Komitetu, by pokryć resztę deficytu.

KRONIKA WIERTNICZA.

Mraźnica.
Fanto-Ilorodyszcze I. — „M ałopolska“. T łokowa­

no. Produkcja dzienna, k tóra z początkiem 
czerwca wynosiła 5.5 cyst. ustaliła się 
z dniem 12. czerw ca na około 3.5 cyst. Ogó­
łem uzyskano w  ciągu czerw ca 113.6 cyst. 
ropy. Gazu około 6 mYmin.

Józik  — „M ałopolska“. Do 10. czerwca otwór 
w  eksploatacji. 800 kg. ropy dziennie. Od 
10. czerw ca rozpoczęto pogłębianie. Z koń­
cem m iesiąca spraw ozdaw czego wiercono 
w  głębokości 1.488.60 m. w  w arstw ach po- 
pielskich. Rury 6li ”.
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Bitum en II. — „M ałopolska“. W iercono. Głębo­
kość z końcem czerw ca 1.057 m. w  nasunię­
ciu. Zam yka się wodę 10” rurami.

Metan I. — „M ałopolska“. W iercono. Głębokość 
z końcem czerw ca 643.50 m. w  nasunięciu. 
R ury 10”.

Baku  — „M ałopolska“. W iercono. Głębokość 
z końcem czerw ca 490.80 w nasunięciu. Ru­
ry  12”.

Mina — „Limanowa“. W  czerw cu wiercono. Głę­
bokość z końcem m iesiąca 863.30 m. w  10” 
rurach. Zamknięto wodę ruram i 10” w  gł.
857.60 m.

Łukasiew icz  — „Lim anowa“. W iercono. Głębo­
kość 199.50 m. w  16” rurach.

Kolłontaj — „Galicja“. Z powodu obniżenia się 
produkcji do 2.000 kg dziennie w  głęboko­
ści 1.484.40 m (piaskowiec borysław ski) 
rozpoczęto w dniu 22. czerw ca pogłębianie 
otworu. W ierci się i eksploatuje od 1.000 — 
1.500 kg ropy dziennie. Głębokość z końcem 
czerw ca 1.501.40 m w  6” rurach.

Tustanowice.

Emigesta  — „M ałopolska“. W iercono i eksplo­
atowano. Głębokość z końcem czerw ca
1.493.60 m w  menilitach. Rury 6”. W  ciągu 
m iesiąca spraw ozdaw czego uzyskano ogó­
łem 2.58 cyst. ropy.

Mar ja Teresa 3. — „M ałopolska“. W iercono 
i tłokowano. Głębokość 1.286.60 m w  w ar­
stw ach popieiskich. R ury 6”. Produkcja za 
czerw iec 10.4 cyst.

Mar ja Teresa 4. — „M ałopolska“. Rekonstrukcja 
otworu.

Borysław.

Ignacy  — Inż. Syska i Inż. Naturski. Dnia 11-go 
czerw ca torpedow ano w  głębokości 1.482 —
1.488 m z pomyślnym wynikiem. Produkcja 
bowiem tego otworu w zrosła z 4.000 kg na 
6.000 kg ropy dziennie.

Schodnica.

Muchowate 49. — „Galicja“. W  czerwcu w ier­
cono. Głębokość 375.50 m. Rury 7”.

Hanna 3. — Galicja“. W iercenie nowego otw o­
ru rozpoczęto z dniem 17-go czerwca. Głę­
bokość 101.50 m. Rury 12”.

Modrycz.

M odrycz I. — „M ałopolska“. W iercenie syste­
mem „R otary“ postępuje normalnie. Z koń­
cem czerw ca głębokość tego otworu w yno­
siła 1.252.10 m w miocenie.

Orów.
Pionier - Orów  — „Pionier S. A.“ Głębokość 

z końcem czerw ca 1906 m w  w arstw ach po- 
lanickich. Rury 6”.

Rachiń.
Rachiń 1. — „Pionier S. A.“ W iercono. Głębo­

kość z końcem czerw ca 1.173 m w  9” ru­
rach.

Trepcza.
Nr. I. — „Galicja S. A.“ Głębokość z końcem 

czerw ca 617 m w  9” rurach.

P R ZEG LĄ D  ZAGRANICZNY

Austriacki rynek benzynowy. Poniższa tabela 
podaje konsumcję benzyny w  Austrji w  ciągu 
czterech ostatnich lat. Tabela została ułożona 
na podstawie austrjackiej statystyki handlu za­
granicznego, przy założeniu, że konsumcja w e­
w nętrzna stanow i różnicę pom iędzy importem 
a eksportem.

Kok
K onsum cja

cyste rn
W arto ść  w tys. 

szyi. au s tr .
P rzecię tna  w artość 
1 cysL w szy l.au str .

1929 10.390 32.125 3.100
1930 11.000 31.046 2.800
1931 8.440 13.206 1.550
1932 6.030 8.279 1.375

Z przytoczonej tabeli w idać, ¡że w r. 1932 ilość 
skonsumowanej benzyny  jest o 29% mniejsza, 
niż w  ¡poprzednim, a w  r. 1931 — o 23% mniej­
sza niż w  r. 1930. Spadek w artości w  r. 1932 
w  stosunku do poprzedniego .roku w ynosił ¡37%, 
w  roku zaś 1931 aż 57%. ,W tej różnicy pomię­
dzy procentow ym  spadkiem ilości a procento­

wym  spadkiem  w artości zaznacza się jaskraw o 
spadek ceny benzyny.

Spadek konsumcji należy przypisać nietyle 
może obciążeniom fiskalnym i niezmiernie do­
tkliwym opłatom za 'przew ozy tow arow e, ile 
powszechnemu kryzysow i w  przem yśle i han­
dlu.

Austrję zaopatruje w  naftę głównie Rumunja, 
a także Rosja, co ilustrują następujące cyfry:

Kok

1930
1931
1932

Im port z Iiurannji 
cy ste rn

10.140
6.650
3.860

Im port z Rosji 
cy ste rn

507
1.210
2.010

Jak  w idać, im port z Rumunji gw ałtow nie ma­
leje, ipodczas gdy z Rosji coraz bardziej w zrasta.

Początek bieżącego roku wskazuje na dalszy 
spadek importu benzyny, w  dw óch pierw szych 
miesiącach przywieziono bowiem razem  praw ie 
tyle benzyny, co w  lutym ubiegłego roku.



JUŻ WYSZEDŁ Z DRUKU PODRĘCZNIK p. t.:

►Te c h n i k  N a f t o w y «
(OBJĘTOŚĆ 412 STRON) ZAWIERAJĄCY:
W części ogólnej: matematyka, tablice miar i wag, różne tabele, prak­
tyczne wskazówki użycia suwaka logarytmicznego, mechanika, wytrzy­
małość materjatów, profile normalne różnych ksztaltówek, ciężary 
właściwe, wagi materjatów, części maszyn, ciepło, gazy, elektrotechnika. 
W części szczegółowej : wiertnictwo, liny stalowe, gospodarka
ropna na kopalni, technika opalowa, izolacja cieplna, parociągi, 
tłokowe maszyny parowe, . gazownictwo, — mierzenie gazu 
ziemnego, przemysł gazolinowy — gazoliniarnie, miernictwo, bu­
dowa i utrzymanie dróg — roboty ziemne — betony, geologja 

i JEST DO NABYCIA W SEKRETARIACIE ZWIĄZKU POLSKICH TECHNIKÓW WIERTNICZYCH i NAFTOWYCH W BORYSŁAWIU
CENA EGZEMPLARZA OPRAWIONEGO W PŁÓTNO zł 16,- PLUS PORTO zł 1,69

R edakcja ł A dm inistracja: L w ów , Gmach Izby P rzem ysłow o-H an d low ej, u l. A kadem icka 17, T e le fo n  Nr. 5 -46
K onto czek o w e  P . K. O. Nr. 153.208

P renum erata w raz z  dodatk iem  sta tystyczn ym  w y n o s i:
w k r a j u

ro czn ie  
p ó łro czn ie  ... 
k w a r ta ln ie ...

zł. 48 •— 
* 2 7 * -  
.  1 6 ' -

z a g r a n i c ą
ro czn ie  ... 
p ó łro czn ie  
k w a r ta ln ie

Fr. szw . 3 6 ’— 
ft n 2 2 4 -  
.  .  1 4 * -

C en a  ze szy tu  „ P rz e m y s łu  N afto w eg o “ bez  d o d a tk u  „ S ta ty s ty k i N aftow ej P o ls k i“ w y n o si zł. 2-50 (F r . szw . 2-—) 
C ena o g ło s z e ń : 7i s t r .  zł. 150'—, '/j s t r .  zł. 90'—, J/t s tr - z}- 50-—, % s t r .  zł. 30-—. S tro n a  z e w n ę trz n a  o k ła d k i 
50% d ro że j, p ie rw sz a  s t ro n a  o g ło szeń  25% d ro ż e j. P rz y  zam ó w ien iach  n a  in s e ra ty  w ie lo k ro tn e  u d z ie la

A d m in is tra c ja  sp e c ja ln y c h  ra b a tó w .

Wyd.: Krajowe Towarzystwo Naftowe. Redaktor odp.: Dr. Stanisław Schaetzel.
Z drukarni i litografii Piiler-Neumanna, Lwów, ul. Łyczakowska 3. Telef. 7-27.
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GRUPA FRANCUSKICH TOWARZYSTW NAFTOWYCH, 

PRZEMYSŁOWYCH 1 HANDLÓW YCH W POLSCE

LWÓW -  PL. MARIACKI 8 
WARSZAWA -  PL. PIŁSUDSKIEGO 1 
PARYŻ 1. RUE TAITBOUT

Kopaln ie  ropy naftowej i gazu  
ziem nego — T łoczn ie  — Gazoli- 
niarnie — R a f i n e r j e  — Zakłady  
Elektryczne — F a b r y k i  M aszyn  
i N arządzi W iertniczych — War-

B e cze k  — O rganizacje  H andlo­
we w k r a j u  i z a g r a n i c ą

F a b r y k a  

M a s z y n  i N a r z ę d z i  W iertniczych

GALICYJSKIEGO KARPACKIEGO NAFTOWEGO 

T O W A R Z Y S T W A  A K C Y J N E G O
dawniej BERG HEIM  I MAC G A RVEY  S B S p :

W G L I N I K U  M A R J A M P O i S K I M
dostarcza:

Wszelkich maszyn, urządzeń i narzędzi wiertniczych — Maszyn 
i aparatów dla rafineryj nafty — Wyciągów, pomp oraz wyrobów  
kutych ż e l a z n y c h  i s t a l o w y c h ,  s u r o w y c h  i o b r o b i o n y c h

P o c z t a  i t e l e g r a f :  Stacja k olejow a: Zagórzany
G lin ik  Marjampolskl P r z y s t a n e k  k o l e j o w y :
T elefon : Gorlice Nr. 17 G l i n i k  H a r j a m p o l s k l


